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Trochę ciężko, ale ziar­
no do karmników trzeba 
zanieść. Ptaki i zwierzęta 

w Narodowym Parku 
Swiętokrzyskim nie mogą 
być głodne. •• 
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Jedna z naszych szkól .. Tysiąclatek". 

,,0 , gdy bym kiedy dożył te>j pociechy, 
żeby te księgi zbłądziły pod strzechy" ... 

- marzył Adam Mickiewicz. Ale dop ie ro w sto lat prawie ,po :mierci poety, kiroy władza ludowa proklamowała wa1kę z iinalfabetyzmem i upowszechn ienie oświaty - zaczęło u rze­
czywistniać się marzenie poety. Każdego wieczoru. w mia­stach. miasteczkach i wsiach. w uczniowskich ławkach. częs to przy blask u lam py n aftow ej , zasiadała rzesza dorosłych ludzi i cierpliwie dukala: •. to Ola, a to las". Na k u rsac h dla analfa­uetów nauczono czytać pisać ponad m iliori' osób (w w ieku H-50 lat). 

Okupant bestialsk o wynisz­
czył naszą inteligencję. S po­
śród 103 tysięcy nauczycieli 
- zginęło 16.5 tysiąca. Spo­
śród profesorów szkół wyż­
szych - 40 procent. 

Wspomnijmy pierwszy okres 
nauki: S7..koły w barakach, 
salki z żelaznymi piecykam i 
.. kozamj"·, bez ławek. uczn io­
'wie wędrUjący kilometrami 
w ojcowskich butach ... 

Wspomnijmy niedawne cza­
sy: rok 1958 i hasło rzucone 
przez Partię: .. Uczcijmy Ty­
siąclecie Polski - tysiącem 
szkól dla naszych dzieci" i 
patriotyczny poryw. jaki ogar­
nął kraj, a także Polonię za­
graniczną - w gromadzeniu 
środków na' Społeczny Fun­
dusz Budowy Szkół. 
Minęło kilka lat i mogl iśm~' 

'wprowadLić obowiązkową 
szkolę ośmioklasową. W nie­
dalekiej zaś to<;unkowo pen;-

pek tywie, jak zapowiedzi ał V 
Zjazd PZPR - nastąpi pełne 
upowszechnienie szkoły po­
nadpodstawow ej. co oznacza, 
ze cała młodzież zostanie ob­
jęta 10-letnim okresem nau­
ki . Podejmow ane są prace 
nad udoskonaleniem progr a­
mów i podręczników szkol­
n ych ; ulepsza się system 
ksztalcenia nauczycieli. 

M.'\LA STATYSTYKA 

W roku szk. 1937/38 mieli­
śmy 32 szkoły wyższe, w któ­
r) ch studiowało ok. 50 tys. 
studentów. W roku 1967/68 
działało 98 uczelni (w tym 
14 wyższych szkół wojsko­
wych), w kterych studiowało 
300 tysięcy słuchaczy. 

W 20-leciu powojennym wy­
daliśmy ponad 6 razy więcej 
podręczników szkolnych niż 
w latach 1919-1939. 

Dziedziniec najsbrszego polskiego uniwersytetu 

PYTANIA KONKURSOWE 
7) Społeczny Fundusz Budowy Szkół nazywa $ię 

teraz trochę inaczej. Podaj obecną pełną nazwę· 
8) W którym mieście znajduje się najstarszy uni­

wersy tet polski. 
9) Wymień przynajmniej trzy typy szkół, w których 

można kontynu . wać naukę po szkole podstawowej. 

StefU11 ia Scm j)tJlu",::>~a urud_d u :> t" l j)a ... u ztLr­
nika 1870 T. W PoZcniszu kolo Poznania. 

Narodowy Park Swiętok.rzyski leży w samym 
sercu naszego kraju. na Wyżynie Małopolskiej, 
w górach uksztaUowanych w najsłarszej w 
dziejach ziemi erze paleozoicznej. 

Park utworzony został w 1950 roku i w myśl 
rozporządzenia Rady Ministrów objęto go peł­
ną ochroną. O taki akt prawny siarali się mi­
łośniCY Gór Swiętokrzyskich przez lata całe. 
jeszcze w okresie zaborów. W 1920 roku - uda­
ło im się utworzyć pierwszy, niewielki rezer­
wat. Staraniom o rozszerzenie terenu chronio­
nego - towarzyszyła myśl wyrażona przez Ze­
romskie,go: ,'puszcza królewska, książęca, bisku­
pia, świętokrzyska. chłopska. ma zostać na wie­
ki wieków, jako las nietykalny. siedlisko bo­
żyszcz starych. po których święty jeleń chodzi. 
jako ucieczka anachoretów. wielki. oddech zie­
mi i pie$ń wieczności 1" 

Jest teraz Park Narodowy nietykalnym 
skrawkiem ziemi. Zywą spuścizną przeszłości. 
Ziemią, gdzie ocalały n;e spotykane już gdzie indziej gatunki drzew, roślin, zwierząt. ptaków. 

W okupowanej przez Niem­
ców Warszawie, wieczorem 
31 stycznja 1944 r. zmarła 
Stefania Sempołowska Dzie­
ciństwo jej i młodość - to 
zdobywanie Wiedzy na taj­
nych kompletach i tak zwa­
n)ml Uniwersytecie Latają­
cym dla kobiet. To pierwsze 
kroki w pracy pedagogicznej, 
a następnie samodzielnie jui 
prowadzone z udzialem wy­
bitnych pedagogów, tajne, 0-
śmioklasowe gimnazjum. To 
praca w organizacjach OSWla­
towych, działających wśród 
młodzieży wiejskiej i robot­
niczej. To także ,rok 1905, IU­
dział w strajku szkolnym, a 
następnie - w okresie wzmo­
żonego terroru, przepełnionych 
więzień. ~owych zesłań i 
straceń - ofiarna. odważna 
praca w organizacjach niosą­
cych pomoc więźniom i ich 
rodzinom. Wtedy przylgnęła 
do niej nazwa ,.Ma-rkiza'·. Pod 

Po lewej: Brama ~abytkowego opad 
Górze. Jeden krok i już... stara, przep 

szna (zdjęcie u dołu) 
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Audrey Hepburn dawno już prze­
kroczyła trzydziestkę, ale nadal ma 
dziewczęcy wdzięk i urok nai.wno­
ści. Zaczęła swą wielką karierę w 
.,Rzymskich wakacjach" Wil'1iama 
Wylera. jednego z weteranów ame­
rykańskiej kinematografi i. Obecnie 
pglądamy ją z.nów w filmie tego 
samego reżysera. Aczkol wiek należy 
on do twórców ambitnych. czasem 
kręci bezpretensjonalne, zręcznie 
skonstruowane filmy rozrywkowe, 
jak ten. któl')' przedstawiamy. 

Audrey Hepburn gra córkę znane­
go pal')rskiego kolekcjonera dzieł 
sztuki - pana Bonnet, który jest 
równocześnie genialn~-m fałs~erzem 
obrazów. Ale o tym wie tylko cór­
ka i on. Kiedy pewnej nocy dziew­
czyna odkrywa, że do domu dostał 
się włamywacz. w najgłupszej sy­
tuacji znajduje się właśnie ona sa­
ma. Zawiadomić policję? Wtedy 
wyjdą na jaw sprawki tatusia -
podrabianie obrazów. sprzedaż tych 
fals)'fikatów. czeka go utrata SZ8-

cunku, opml1 szanowanego kolek­
cjonera i zamożnego C7Jowielul. Jed­
nym slo,,'em - ruina. Na szczęście, 
włamywaczom - jak wiadomo -
n ie zależy na tym. żeby napadnięty 
wzywał policję. Toteż złodziej re­
zygnuje z kradzieży. błaga o milcze­
nie i obiecuje. że n igdy. nigdy wię­
cej... Rzeczywiście kraść więcej nie 
usiłuje. natomia'l nie rezygnuje 
ze spotkań 7. piękną Nicole. Znajo­
mość z zawodowym włamywaczem 
trochę bawi. a trochę drażni dziew­
czynę. PrzychodZi jednak moment, 
kiedy znajomość ta okaz.uje się nie­
oceniona. Kierowany próżnością ta­
ta. 'Postanowił wystawić w muzeum 
pel'łę swej kolekcji - posążek We­
nu roboty Benvenuta CeIJiniego .. 
Wenus wzbud7..a 7.achwyty. sensację. 
Zatrzymują się pr.t.,V niej najwięk­
sze tłumy zwiedzaJących. Ubezpie­
czona jest na milion dolarów. strze­
że rzeźby w d:deń j w nocy kilku-
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K OCHAt. Zochnę milością, o kt6r ..! j m6wią. 
że zdarza się Jedyme na filmach lub w po­
wlesclach. WitOld doświadczył jej ClI.' jawle. 

J chocia7 Honorka obdarzyła Ich już wnukami, 
Maryśkę wvdali za mąż, a nalmłodszemu Ada­
mowi sypały SIę wąsy - czesto przywoływał 
wsporr,n;f>n le tamtyct. dni. w których powal żon~ 
Zap'lm,etał je ze wsz.y~t kjmr s7A-zególam1. 

.. Pru'stronny bClLvnek dworcowv 2 \lIrytłucz0-
nymi okrami. pogTU.chot.ane mebie w pomieszcze­
niach biurow·vch re~zt kl hltlerowc:;k lc t'> plakatów 
na ścianach pOdziu' a WlOn v<,h śladami po kulach. 
S'ed7.1al skulony ~rzy żeleźniaku Kolejarz w cy­
wilnvm l bramu I w u,leaowej czapce l polskIm 
oru,·iklem . podrzu<.aJ do ognia wątłe szczapki . 'a 
peronie kotłowal zZlębniętv , I'()zkrz~ · C7r..ny tłum. 

- Panu Widać Ole Slpieszno - zagadnął kole­
jarz. 

f'jje, n ie mam gdzie l do kogo. Rodzina nie 
Żyje . chałupe spalili... 

- Był pan w obozie? - kolt';':!rz rerknąl na 
pasil:lk. wystający spod lichego pla~zcza Witolda. 

- Bvłem - stwierdził wawkowo. niechętme. 
Kolejarz n ie zadawal więcej pyta'" PrzycIąg­

nął d żelaźniaka kulawe biurko. z za iadlością 
łupał jE' ra drzazgi pełnymi garściami wpychał 
do ,)if'Cv ka. 

- Ogr7.eJ się pa n, paltocik wiatren. podszyty. 
a wlb okropny. 

,." odc ali zaświrzczała lokomotywa. 
- Pe>eiąg. Jedzje pan? - poderwal się na nogl 

koleJarz. 
Witol d zaprz~<..vł ruchem głowy. 
- ~ I e<:h pan zaCZE'ka. Upchnę pasażerów. za­

łatwie sprawy urzędowe I wrócę. Drzewa do pie­
cy ka nie zahraknie - powiedział na odchodnym. 
. Witold został sam Zapadł w dru-mkę. Kiedy 
ockn ąl się. dworzec tonal w ciemnosc'ach na pe­
rondch panowa ła ci"za. Kolejarz krecil się wokół 
s .oh. na którym leżał bochen razowca. sionina 
wy.u plana z szarego. zatłuszcwnef'o papIeru 
l otwarta puszka z przyd zIa łową konserwą. 

- W <:amą porę Się pan zbudził KotacJa go­
towa - wołal WE'<:olo kolelarz. rozlewal ąc do bl a'­
s7.anvch kubkÓ\J gorącą herbatę. - I gości mamy. 
War~zawskie rodaczki. Aż tutaj je przygnalo 

Witold wpwolil SH~ z resztek snu. \\ żółtawym 
ŚWietle na ftówki zobaczył wystraszom~. wychudłą 
twarz dzie\\czynv z wlelkirrti. ciemnymi oczyma. 
D1eruchomyml jak u lalkl. 

Dla malutkiei mam troche mleka. Zaraz pod­
grzeJe - krzątał się gospodarz. 

- Nie tt'raz Ledwo Ją uśpiłam - powiec\zi ała 
cicho dZIewczyna. Dopiero wówczas Witnld 
spostrzegł na ieJ kolanach OWinięte kraCIastą chu­
sta dziecko Bvła to Zochna z Honorką 

Na drugi dZ i eń poszli do miasteczka Stało opu­
stoc:;załe. milczace Władys~aw KozIOŁ. z.awladowca, 
kasler i nacU'lnik mle]scowel!o dworca kolejowe­
go' w jedneJ oso bu:: - niósł na rękach gaworzącą 

Hor0rke. Gadał hez przerwy: 
- S7waby zwiewal; stąd na leb na szyję. Front 

prze.,7.-edł bokiem. to I zniszczeń mało. Jest gdzie 
mIeszkać. 

?rzvstanął przed jednym z domków, wbiegł po 
sch,.,dkach na kamienny ganek. nacisnął klamkę. 
Drzwi ustąpiły. 

- Po co panu tłuc się dalej po świecie? Pań­
ską chałupc spalili, t.a jest cała. może jakieś me­
ble Się uchowały. bIerz pan ją, rodzinę załóż. 
Czas pomvśleć o przyszłości. 

- A jak tamci wrócą? - zapytała z zalęknie­
niem Zochna 

- Ni emcy? Nigdy tu nie wrócą. To już n asze 
na Wieki. PolskIe - po wiedział twardo Koziol 

\.\" domku na skr~iu m Iasta spędził Witold na­
stępną noc. plf'rwszą po obozoweJ pon iewierce 
w pościeli na ł óżku z matera<:em Zochna uparła 
Się · że berlz!E' "pat w są iednieJ wilU. Po ich wvj­
ściu zaryglClwała okna f drzwi. Musia! je naza­
jutrz wvwazac, ponagloTlY płaczem i wołaniem 
Honl)rki. Zochna leżała na sofie rozgorączkowana, 
nieprzytomna Pobiegł na stację. Z pomocą ko­
leiarza, w tłumie oczekujacym na nowy pociąg 
zna!a7.1 lekarza. Werd~' kt br7..mial groźnie: zapa­
lenie pł'JC Witold zabrał matkę i dziecko do swo­
Jego domku . Opiekował się małą ! jak potraIil 
najlepIej kurował chorą. 

Do miasteczka powoli ściągali ludzie .. Coraz to 
na innym domu pOjawiała się biaŁo-czerwona fla­
ga. aż wreszcie całe mlast() ustroiło się nimi jak 
na świeto Koziołowa która śClągnę4t! za meżem, 
zaopiekowała się Honorką. przychodziła gotować 
obiady. 
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~ _ wLelu miesiącach. nie~pod7.tewan!e zgodzf1a 
s ię na małżeństwo. Wito lda oszDlomilo wla.s.ne 
szcze~<'ie. Koledzy żartowali: ? 

_ Skąd do ciebie, brzydala. taka l.aleczka. Jak 
to ;ie stalo. że wybrała ciebie? .. 

Nie obrażał ~ię. Był dumny ze swoJeJ Laleczki. 
Ci ężko pracował. żeby jej na niczvm nie zbywalo. 
Z mozołem, ślęcząc po nocach uzupełniał szkoł~, 
skońrz"} Z(l,,('zne studia, aby podbudo~~t swo~e 
stanowisko zawnd0we. a żonie zapewOlC pozyCję 
socialną na którą zasługiwała. .. 

Zochna nie usk'1;'żała się lecz takze Ole oka7.Y­
... ·ala ni2"dv ~·\'Iewnośd uczut. Była skrzetną, z,a­
pob:eg1:wr gospodynią. Mocną. pewn ;:- ręką _ za­
f7<1dZ8ł? domem. pieniędzmi I - co ukf\'wac -
Witnldem. Pc urodzeniu Maryśki f Adama p~ 
ŚWIęciła się bez reszty dzieciom. Wychowała Je 
bez Ut rzutu . wYk~ztałciła, córki powydawała za 
maż za ludzi. którzy wedlug jej opinii byU tego 
godr.1 

I nagle Ich domek opustoszał. Honorka f Ma­
ryśka pr7eniOsły się ze swvmi meżam' do Innych 
miast. Adam zaahsorbowanv zbliżajacą się .ma­
tuq i nadchodzącymi ef?;7aminami wstępO\'ml na 
polltechnike albo prze~iadvwal całymi wieczora­
m i ,..amknietv w S\\Olm pokoju, albo szedł uczvć 
się do kolpl?<~w Jeśli przyjmą go na uczelnię,. wy­
frume z m iasteczka i chyba więcej nie wrÓCI. 

Rys. Z Hermanowie:. 

Zostaną "ami z Zochną. ,Jak ułoży się ich dal­
sze żvcle? Witold zastanawiał się nad tym CO['az 
cześciej j po raz pierwszy od chwili ślubu ogar­
niał go niepokój, Nieraz już zasiadali sami do ko­
lacii Znchna bez slowa nakrywała dr stolu, D0-
dawała potrawy na pćllm iskac h. rozkładała c:;zlućce 
prz~, talerzach Jedli w mi1c7Rnlu. Po posiłku zaj­
mowała m iejsce przed telewizorem lub wkta­
da.1ą<' okulary poch\'lała się nad robót.ką. Witold, 
z konle('7.nn~ci, ukrywał twarz za płachtą gazety. 
Nie przvwvkli do ro7.JTIów ze soba Witold spo­
str7RI!ł to dopIero teraz I nie v,ti edział jak temu 
zaradzić. A Zochna często spr7.ątnąwszy po ko­
lacjI ubierała sie i szła z wizvtą do sąsiadek. 

Zochna powracała do zdrowia Witold pracował 
przy LruchamJaOlU cemt'ntoWnJ Kled\' tylko mógł, 
wpadał do domu, aby zobaczyć . iak cw ie się re­
konwalescentka i czy jei czego nie potrzeha. 
Witała ec. z lekk im uśJTIlechem. ~kąpa w gestach 
l r07mowach. Witold cie. zyl się w1dokiem je.i ró­
żo\viacych się pollcz.kÓw leC'? równocześnie mro­
ziła go myśl. Żf> I!dy wrÓCI do pełni sil - odej­
dZie Nic.. wyobrażał sobie życia bez niej Na nic 
jedTlal, nie nalegał, o nic nie p\'t.a' C7.ekał co 
prz~·mesie czas Gdy patrzy ł na Zochnę. przvgnę­
biała go własna brz"dota . n iezgra bność ocięża­
łość. Był od niej starszy o ldlkanaścle lat. On ie­
śmielony jej mlodo~clą. urorlą. starał się spełniać 
każde żvc7Rnie. każda najmnic.l"zą prośbę d7.iew­
czyny. W:edzial. żt' podnhnie jak on. n ie ma ni­
kogo na świecie. K ilk akrotnie napomykała o wy­
je7cizie i milkła. zm ies7.ana jego błagalr.ym. peł­
nvm roz.paczy 5poirzeniem. 

Witold wsłuchIwał sie bez.radnie w ciszę. która 
po iej WYjściu obSiadała kąty poko.iu. Człapal po 
pustYm m lt'szkaniu. zbvt du ż\"m I chłodnym bez 
domown ików. podgrzewa! herbatę, która później 
stvl!ła zapomniana na stole. nabijał faikę i zapa­
dał ciężko w fotel. Czuł ~ię opuszczony, zapom­
n :any. n ikomu niepotr7ebny. Zadawniony reuma­
tyzm. nadwereżone serCe przypominało o sobie 
~wałlownvmi atakami bólu, dławiącą oddech za­
dyszka UkrYWał swoje dolegl iwości przed żoną, 

żebv nie ma rtwil. i n ie budzić jej litości. Nie 
znlósłbv tego. Zbyt upokarzała 10 świadomo·ć. z 
ktbrej t.ak długo nie zdawał sobie sprawy: obco';ć 
jaka oddzielała Lalf>czkę od niego. Kied' wyró&l 
między nimi ten mur? 

(Dokończenie na str. 4) 

REFORMA URLOPOWA 
U RLOP? Z tym sł"" 'em za­

wsze wiązały się dlt gle dy­
skusje na temat. jak i gdZie 

go spędzić. Obecnie doszły roz­
ważaOla - jak długo b,:,dzie ten 
urlop trwać. W tym roku bo­
wiem stoimy w przededniu do­
moslej reformy pracowniczych 
urlop6w wypoczynkowych. prze­
prowadzanej zgodnie z uchwalą 
V Zjazdu partii o zwiekszeniu 
wymiaru urlopów wypoczynko­
wych dla robotn ;ków I objęciu 

jednolitYm systemem urlopo­
wym wszystkich praccwników. 

Podstawowym załoieriem re­
formy jest zlikwidowar.ie nie­
uza adn ionych. i tni"jąc\ ch do­
tad różnic w uprawnieniach ur­
k.powych pracowników fizycz­
nvch i um~'słowych, wprowa­
dzenie jednakowych norm urlo­
powych dla wszys.tkich pracu­
jących, w zależności jedynie od 
okresu pracy. tak iak tr z.resztą 
stosowane jest niemal na calym 
ŚWIecie. 

Zasada ta jest jedynie słusz­
na. zapewnia bowiem dłuższy 
urlop pracown ikom o wvższ?ch 
kwalifikacjach I dużym do­
świadczeniu zawodowym. a rów­
nocześnie zachęca do podeimo-I wania i kończenia nauki. Warto 

I przypomnieć podstaWowe zało­
żenia prOjektu ustawy. A więc: 

• pracownikorni po roku pra­
cy prZysłUgIwać będzie 14 dni 
roboczych urlopu. po 3 latach 
pracy - 17 dni, po 6 l~tach -
20 dnI. a po 10 latach - 26 dni 
roboczych. czyli po włączeniu 
dni ŚWiątecznych - cały mIe­
siąc. 

• Niezwykle istotnym jest, że 
do okresu pracy, od którego za­
leżeć będzie długość urlopu. wli­
cza SIę pracownikowi: okres 
nauki w zasadOlczej lub innej 
szkole zawodowej - do 3 lat; 
w średniej s7.kole zawodowe] -
do 5 lat; w liceum ogólnoksz.tał­
cącym - 4 lata: w szkole po­
maturalnej - 6 lat, a przy ukoń­
cz.eniu szkolv wyższej - 8 lat 
(nauki w szkole pomaturalnf>j 
i na WyŻ zych studiach nie moż­
na liczyć oddzielnie>. 

Powszechne normy urlopowe 
nie wykluczają uzasadnionych. 
bardzlej korzystnych wyjąt.ków 
np. dla pracu jących młodocia­
nych. takich grup pracowni ­
ków jak np górnicy nauczyciele. 
marynarze. Pozoslaną też w mocy 
urlopy dodatkowe. udzielane ze 
względu na uciążliwe lut szkod­
liwe warunki pracy. 

Naturalnie, każdemu nasuwa 
się pytanie. jakie wynikają z re­
formy korzyści dla pracownika, 
a poza tym - bo lubimy prze­
cież porównywać - jale nasze 

urlopy kształtować się będą w 
porównaniu z innymi krajami. 
Wiec krótko, przykładowo. W 
ZSRR urlop podstawowy wyno­
si 12 dni, z dodatkow\'m zaś 
urlopem za pracę w warunkach 
uciażliwych. czy szkodliwych dla 
zdrowia najwyżej 24 dni robo­
cze; w Bułgarii początkowo -
14 dni, a po 15 latach pracy -
lR dni: w Czechoslcwacii do 5 
lat pracy - 12 dni rOboczych, 
zaś po 15 latach - 24 dni ro­
bocze. Tak samo mniej wiecej na 
Węgrzech. 

A może w krajach zachod­
n ich panuje jakiś ,.raj urlopo­
wy"? J znów przyk ładowo: 
Wielka Brytania. NRF. Belgi a. 
Holandia - wszędzie. niezależni e 
od stażu pracy urlop ustawowy 
wynosi 12 dni. Olektóre układy 
zbiorowe przewiduią jego prze­
dłużenie do 15-18 dni: Dania. 
Francja - urlop ustawowy w 
całym okre ie pracy 18 dni (we 
F'rancji cr-ęść ukladów przewi­
du ie zwieks7enie go do 24 dni). 

W żadnvm z podanvct'> krajów 
nie istnie .ią różnice w ul'1opach 
między pracownikami um\'sło­
w"mi i fizvc:?Jnvmi. w żadm'm 
też nie stosowany jest nawet 
przy wieloletniei pracy - ur­
lop wynoszący 30 dni kalenda­
rzowych. A tyle przecież prze­
Widuje nasz pro jekt (26 dni ro­
boczych plus przeciętnie cz.tery 
dni śv,riąteczne) dla każdego ro­
dzaju pracownika po 10 lat ach 
pracy. A więc w por~\\ naniu a 
wymienion~'mj krajam: po "i a­
dać będziemy najwylsz~. po­
wszechną normę urlOpOwą • 

(Dok~ńc7'.enle na słr. 10, 
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KAR II[ ll)R()WII\~ 
J OHNNY stal pod latarnią na rogu ulicy i pró­

bov.ał cZjtac list. Ale latarnie na ,.Botwm" 
sWlcc-iły tak mę\.nie, że nie mógł odcyfrować 

połowy sI ów. Nie potrzebował zresztą tego, umiał 
już calą trcsć na pam,ęć. 

"Karmelku! - czyral. - Długo to trwtllo, ale 
dopięłam swego. Mam już p!emądze, aby przy ­
,ec,~, ać do cwble. Czekałam, aż dadzą ci urlop, ale 
zdaje mt Się, U> w ogole nie maJq zamWTU. No)­
słodszy, nie mogę lu.<. dlllż(', c:::elwć. N:uszę cię <.0 -
baczy(. Muszę. Znajdź jakiś mlly kącik, gdzie 
mogZibll.~my być ze sobq ·zc::: ęśltwi. Wles::: o czlIm 
mliśl~.. śC1skam c-te z calego serca - LilII". 

Johnny złoży ł list i schov. al go do kiesz.eni. Po-
6zedl szybko w dół ulicy mlJając knajpy, z któ­
rych buchała muzyka przemies;.' ... wa z szuraniem 
żołmerskich buciorów. Skręci! w prze<:z.nlcę. Tu 
me było knajp. tylko murzyńskie chaty pobielo­
ne schludnie. Joh nr,y d OSZi" d I aż do konca ulJcy. 
Na rogu stał ja no otynkowany kościółek bapty­
stów, przylegala don czysta, dobrze utrz.ymana 
pastorówka. 
Wszedł na ganek j zawahal się. Wsunął dłoń 

d o kieszeni, papier zaszeleścił. Zapukał do drzwi. 
- Kto tam? - uslysz.a ł glos. 
- Ja - O<lpowiedział Johnny. - To j:- - żoł-

21 i el"7. 
Drzwi uchyliły się i przez zp.arę ""yjrzala ko-

bieta. w średnim wieku. 
- CU'go chcesz, ;;ólnlerzu? 
Johnny zdjął czapl'ę. 
- Nk><:h mi pani pozwoli wejść. Na siedząco 

leplej uda m i Się to wqlumaezyć. 
Przez chwJlę przyglądala się w mroku jego 

twarzy. 
- Dobrze - rzekła - możesz wejść, ynu. 
Johnn y sztywno wkroczył do POkOjl' i usiadl 

na staroś\ .. ieckim krześle. 
- Chodzi o to, proszę pani - po", iedzial. -

Mam żonę na północy. Długo st.arałem się dostać 
urlop. żebym mógł do nlej pOje<:hać, ale ciągle 
mi odmawiali. I teraz ona zapracowała i odłożyla 
pien Iądze. żeby przYJe<:hać do mnie. Chcialem 
par.i? poprosić o Wj najęcie pokoju. Nie mam ko­
go POPI·OS JĆ. 

- To nle 
- Wiem, 

hotelu, do 
mJeś<'ie. 

holel, mój synu. 
że nie. Ale nie mogę zabrać Lily do 
takiego hotelu, jakie są w tym 

- Lily jest twoją żoną? 
- Tak, proszę pani. Jest uczciwą żoną, daną mi 

prz~z Boga. Poiilubioną w kościele baptystów w 
Df>troit. 
Tłusta kobieta usiadla z powrotem i uśmie<:hnę­

la Slę grubymi wargami. 
- Jest porządną dziewczyną, prawda? I nie 

chcesz jej wziąć do żadnego z tych tutejsZYCh 
domow, zw~mj ch hotelami. 

- Właśnie, tak, proszę pani. 
- Możesz ją przyprowadzić tutaj. Będzie mi 

bardzo milo. Ojciec WIelebny też będzie zadvwo­
lony. Jak się nazywasz? 

(Dokończenie ze str. 3) 

Próbował szukać zapomnienia w pracy. Wziął 
doda\.kowe zajęcie w szkole wie<:zorowej Wyko­
nywał Je sumiennJe, ale bez zadowoJema, ktorego 
SIę spooziev.ał. Zochna gniewała się, g,'y sPÓŹniaJ 
się na obiad. wychodziła z domu, kJedy nie przy­
szedł o umowlOnej porze na kola<:ję. Nie robiła 
mu wymówek. Mroziła go swoim milczeniem. 
WItold tracił spokój, podupadaj na zdrowiu. 

- PotTzebna jest panu gnmtowna kuracja. Je­
śli znowu zaniedba pan leczenie, będę musiał 
wypIsać sklerowanie do szpitala - powiedział 

lekart:. 
Nie zgłosił się więcej na wizytę. 

Z okna autobusu patrzył na dobrze znane uli('€, 
które wypiękniały otulone kOLuchem śmegu. 
WYSIadł wcześniej niż za/V. ~c7.aj Skręc.ił w 

zacisz.ną aleję jecinorodzinnych domków. Oszro­
n:one drzewa j krzaki w ogródkach przypomi­
nały pęlti fantastycznych bial.\'ch kwiatów. Z 
przyjemnoŚ<!ią wdychal mroźne, rześkie po­
wietrze. 

Powinienem częściej spacerować. Przecież 
prawie nle ogłądam świata i ludzi - pomyślał. -
Jaki plękny dzień. 

Zoch na ot"" onyła mu d rzwi. Zanim zdjął 
p}a<;.l.A'z i ośn eżone buty, wniosła do pokoju wazę 
z dymiącą zupą· 

- Pomidorowa z lanymi klus.kami. Taka, jaką 
lubISz. 

Patrzył na nią zdziwiony. Była ożywiona, 
UŚ1nlecbnlęta, r~owna; - Honorka prz.yslala 

4, 

- Johnny, Johnny Green, proszę pani, aj e ... 
- No, co jeszcze, synu? 
- Czy pani pozwoli, żebym i ja mógl tu 

przyjść? 

Tłusta kobieta wybuchnęła śmiechem. 
- Nie<:h c ię Bóg ma w swej opiece. dziecko. 

Ja tez nie zawsze byłam stara! A nawet nie 
zawszp byłam żoną pastora! 

- Dzięlw Ję pani. Już pójd~. Czas wra('ać do 
koszar. 

- Kiedy przyprowadzisz Lily? 
- W pon iedzia lek wieczór. Jeśli pani sobie 

życzy, zapłacę tera7~ 

- Wystarczy '" poniedzia lek. Pogadam z wie­
lebn}m. żeby dużo od was nIe ~Zląl. Wiem, że 
żołn,erze n ie mają pleniędzy. 

- Tak. prosz.ę pani, Bóg świadkiem, że nie ma­
ją. Dobranoc pani. 

* Gdy "" raca ł glówną ulicą murzyńsk Iej cZielnicy, 
drzwi WS.l.ystklch knajp były ol warte, w\ ~~ P.v ­
wali się z nich żołnierze. Dzi ewczyny. u (",I;e p iune 

r am io n , odprowadzaJy 
ich aż do przystank u 
autobusowego John ny 

; 

~ - - r--­
;. 

Rys. A. Unicchowski 

patrzył na sukienjo. si e­
j;!ające poło\\ y ud, na 
spódn ic'lłd, które tak 
cia no opin a ły po"ładki, 
że widaĆ' było każdy 
mieSiE'ń w r uchu . Szero­
kie. pełne wargi miały 
pociągniete purpurową 
szm;nką. krótkie wlosy, 
posma ro\'."ane brvlantv­
ną , pokrywały ' głowy 
jak C7arne lakierowane 
c7epki 

W chwili. gdy dotarł 
do przystanku. usłyszał 
gwizdk i Odwróci ł sie. 
Uirzał czterech .. em-pi" 
i jednego cywilneeo po­
licjanta zatrzymuiących 
Hum. Gdy doszli do 
dziewc7~' ny bez karty, 
zawołali poJicjanja: 

- Dohra jest. weź p,m 
te prawic7:k e na małą 
przeia7dżkę. 

Pollcjc-nt zabra ł dziew­
czyne i wpakował ją do 
okratow'lnej budy sa­
mochodu. 

SprClwdzili tak wszy-
stkie prócz jednej. Sta­

ła za swy m żołnierzem i początlwwo żandarmi jej 
nie zobaczyli. Dopiero gdy wracali, jeden z nich 
chwycl ł j ą za ramlę , 

- Pokazuj karte . Mandy! 
Murzynka spojrzala na niego, jej małe oczy 

zwi ęzl ly się w szparki na ci0mnej twarzy. 

Laleczka 
list. Dzieciaki chowają się świetnie j tęsknią za 
d Zl3dkami. Honorka p rosi , żebyśmy przyjechali. 
Co o t) m sądzisz? 

Nie odpOWIedział. Dotychczas jeździła tam bez 
niego. 

- Mógłbyś wzi ąć urlop na kUka dni? 
- Nie wiem. Zapytam spojrzał z wdzięcz-

noścJą. 
- Postaraj się o to jak najszybciej Przy okazji 

pójdZiemy óo specjalisty. Honorka załatwi WlZytę. 

- Jak to? Dlaczego? 
- Bo mu isz SIę le<:zyć Rozmawialam z leka-

rzem - spov. ażniala - WIem wszystko 
- Ach tak - westchnął. Radość zgasła. Więc 

to t) Iko litość, wrodzone poczucie obowiązku spo­
wodov. alo r.ag łą pnemianę w zachowaruu Zochny 
i jej zainteresowanie się nim. 

- Nlc mi nIe jest. NIe pÓjdę do specjalisty, 
nie potrzebna mi żadna kuracja powiedział 
prawie z gniewem. Un ikal w zroku żony. 

- Witoldzie dlaczego sam n ie powiedziałeś mi 
prawdy? Dl aczego i teraz n ie chcesz mi zaufać­
mówiła cicho Zochna. - Zan1Y~asz się w sobie 
jak śhmak w skorupie. Nie d zieli$] s ię ze mną 
sv.'oimi sprawami. myślami. o tym co cię gnębi i co 
cieszy. Przez tyle Jat żyliśmy obok siebie, niby 
razem. pod jednym d achem. ale ... Wiem. Uczyłeś 
slę. pracowaleś. brakło ci czasu .. . 

Witold słuchał z n araslając\'TT1 7-Oumieniem. O 
czym ona mówi? Do czego :z.mierza? 

- Won 2 łapami, biały chlopie! zawołała. 
- Powied7.Jałem ci, czarna d.l.lewko, żebyś po-

w.ała kartę. 
- A Ja ci mówię - won z lapamj ode mnie, 

biały chIople! 
- Przeklęta czarna .... rób lepiej, co ci mówięl 

Johnny nie dojrzał, co się stało potem. Wy­
buchło nagle zamieszanie. "Em-pi" próbował Wy_ 
rv. ać dloń, ale ni e mógł. bo czarna dziewczyna 
gryz1a do kości . DI1Jgą ręką chlasnąl ja w twar't 
tak mocno, że huknęło jak wystrzaJ z pistoletu. 
Pr-zewróciła się na ple<:y. Ciasna spódni<.-zka 
pekla. a kJe<ly wstala. Johny zobao.yl, że ni<' poo 
n i ą nie mlala. Skoczyła naprzód jak kocica z 
pa znokciami do oczu żandarma Przewrócił ją 
znowu, ale teraz zakotłowali się naraz żołnierze. 
" Em- pi" odskoczyli. wyciągając broń, jeden z nlch 
zagwJzdał. 

Johnny zobaczył patrol białych żandarmów. 
którzy wypadli zza rogu i poczęli okładaĆ' Mu­
rzynów pałkami. Skoczył do autobt:su. Wtedy 
u!ysza ł s~rzaly 

B) lo już po pierwszej w nocy, gdy przywlekli 
s ię żołnierze, którzy jeszcze mogli choozić. Ośmiu 
pr/,Jjechało wozem policyjnym. trzej z ranami 
po,>trzalowymi. Pułkownik wstrzymał na mies i ąc 
p rzp pus tki do miasta dla wszystkich żołnierzy 

Murzynów. 

* 
- Cholera - rzekI Johnny. - Mt.:szę spotkać 

się z Lily. Nie mogę tu zostać .. Nie mogę! 
- Co zrobisz? - zapyt.ał mały Willie. - Na­

w iejes.z ? 
- NIe. Pójde do pułkownika! 
Zglupia leś chłopie. Puł!{Qwn i k kopnie cię w 

czarny tylek. zanim otworzys.z usta. 
- SpróbUję. 

Starannie poprawił czapkę. Przesunął krawat 
na środek i mocniej zaciągną! węzeł. Raz jeszcze 
s tarl kurz z butów. mimo że by ly be7 skazy. 

Gdy doszFdł do drogi dzielącej kolorową i białą 
sekCję ko zar. nogi się pod n :m ugię ł,'<'. Prz.vstanął 
na chWIlę . odetchnął głębOkO i przeszedl szt~ wny 
w p .., pr7:e k drogi. BIali żołn ierze spoglądali na 
nipgo zaclE.'kawieni, ale żaoen się n ie odezwa!. 
Nle zaczeplali go. Jeśli czarny żołnierz Wchodzi 
do ich sekcji. widocznie ktoś go posIał. 

Przed kwaterą pułkownika zatrzymał się. Wie­
d z.iał. co chce powiedzieć, ale zabraklo rr.u tchu i 
n ie mógl wydobyć głosu . 

- Czego tu chcecIe, szeregowy? - spytał war- ' 
to",'nll\.. 

- Do pulkownika. 
- Kto cie przysłał? 
- Nie wolno mi powiedzieć. 
- Nie wolno ci powiedzieć - zakpił wartow-

n ik. - Cholera jasna. Jak ci nie wolno powie­
dzieć, to mnie nie wolno cię wpuścić d') pułkow­
nIka. Idź do diabła. czarnuchu, żebym Ole 
wpJeprzył ej czasem ździebka ołowiu. 

Zza rogu wyszedł sierżant. 
- Co tu u d ia bla za hałas! - krzyknął. 
- Ten Negr powiada, że chce widziec pułkow-

nika. a gdy pytam, kto go przysłał, mówi, że nie 
wolno mu powi edzieć. 

(Dokończenie \V nastc:pnym numerze) 

Zawsze byłeś bez zarzutu, wzorowy mąż, 
wzoro wy Ojelec. Nigdy nie robiłeś żadnych różmć 

mlęaZY naszymi dZJećmi i Honorką. Jestem ci za 
to wd7.i ęczna, nieskończenie wdzięczna Staralam 
Slę ująć ej kłopotów, jak najlepiej prowadzić 
d om, pomóc w czym mogłam i na co mi pozwa­
lałeś. Czasem czułam się bardzo osamotnio na, 
ale dopólti miałam dzieci w domu było mi lżej. 
Teraz. .. 

Nie mógł zapanować nad sobą. Chwycił dłoń 
Zochny, podniósł do ust. Patrzyla na . mego za­
skoczona, swo lmi wielkimi, nieruchom.vmi oczy­
ma laik tak. jak wtedy , na zru jnowanym dworcu. 
Przez te wszystkie lata patrzył na żonę jak dziec­
ko patrzy na uwielbian ą laleczkę prze::.: szycę wy­
stawy. Sam tę szybę zbudowal i nie potrafi! jej 
rozbić. Zrobila to ona, .Zochna. w chwili gdy -
jak mu - Slę zdawało - doszedł do kresu rezy­
gnacji. Dl aczego ludzie twierdzą, że milo ' ć sla­
now; przyw dej młodości? Nigdy nie kochał Zo­
chny tkliwlej, z większym oddaniem, jak wlaśn'e 
teraz.. kiedy odn alazł ją po raz drugi, zrozumiał 
i odzyskał. Chciał powiedzie żonie . co działo się 
w nim i z nim, lecz nie umiał znaleźć odpowie­
dn ict słów. 

- Teraz... - zaczęła Zochna patrząc pytająco 
na męża. 

- Teraz gdy zostaliśmy sami wkraczając w 
starość musimy nauczyć się żyć dla siebie - do­
końc7.~·1 Witold. 

- Więc pojedzi e~z ze mną do HonorIti i pój­
d7..iesz do spe<:jalisty? 

- Pojd~ Jutro poproszę o urlop. 

ANNA KORNACKA 
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SPOTKANIE 
w redakcji 

RedakcJu rw.s?a gosclla oscat­
mo prz(>(lstaw~clelki pol.~k~oo 

ruchu koblf'cego: Przewodrllczqcq 
KrLl)Ow(>j Radu Kobl.:!t PoLskrch 
i LIgI Kobiet oraz zastępcę człon­
ka KC Murie Mi/czarek. sekreta­
r2a KRKP KrIJs/ynę Gromkowq 
i 1JTzcd.~tawiciclkę WlIclziału Or­
ganizacYJnego KC PZPR Tere ­
sę SobklCW1CZ, Na spotkaniu 
loerowniclwo redakcji przedsta­
wilo dotJjchczasowe formy dzia~ 
lontu .. PrzYJaciółki" i naszego 
działu tistów oraz scharaktery­
zowalo zamierzenia na p rzysz­
losć. 
Wókół dalszlIch planów p "acy 

redukcji rozwmęła się żywa, 
b{'zpośredma , owocna rozmo­
wa. Głównym tematem dysk14-
sjt byłll uchwały V ZJazdu 
Partii wy .• UU'<l]qce wi.ek zaaad­
men obchodzqcy ch najżywiej 
w.ę?ystkie polskie kobiety , (1 

unęc spraw y ich pracy zawodo­
wej, podnoszenia kwa LI f ikacJ i, 
oraz pomocy w zorganizow aniu 
żucio(J r o rlZ!1mego i fIOspoda r -
siwa domowego. W ie le uwa oi po­
ś !l'tecono w d Jl~kusji rówmet 
sprawom wychowania dzieci i 
młodzieży. 

Na s potkaniu w redakc ji (od lewej): przed stawi cielka wydziału 

Orgaoizacy jneg9 KC PZPR - Teresa Sobkiewi oz. przewodni~~ąca 

Krajowej Rad y Kobiet Polskich i przewodnicząca Zarządu Głów­

nego Ligi Kobiet - Maria Mil6'lA\.rek o~ Sekre tarz K rajoweJ 

Rady Kobieł Pols kich - Krys'ynr G rom ko w\\, 

Fot , R, Kołowiew 

z .. l?R,Z"YJ.A.OIÓL:K:..A:;. 
~R.ZY KAVVIE S I 

PUSZlv.a. T o słowo nasu w a 
myśl o zbójcacb . 

- R7.eczvwiście. Przez Pusz­
cz.ę Świętokrzyską wiódł w d<l w­
nvch czasach trakt handlowy, 
Z'bójnicy mieli więc co łupić i 
gdzie f>ię kryć, Słynny Kak mial 
swoil':tą metodę. Nie ' uciekał. lecz 
krył się tam. gdzie dokonał ra­
bunku. Po latadl go jednak :I.ła­
pano i skazano na cięcie. Nim 
na Rynku kl'akowf>kim opadł 
miecz, - miał prawo do osta­
tniego słowa . Pewien chłop z 
Kakonina (nalowa ściśle związa­
na 7.e zbójnikiem) usłyszał jak. 
Kak mówił: .. Lipko. moja ty lip­
kn co rośniesz pod Kakoninem, 
Kto cię odnajdzie tego dzieci 
n ie będą do 'mierci pracować". 
N:e czekaiąc końca egzekUCji 
chł()p pomknął. by szukać skar­
bu. Znalazł go, a.le w sprawę 
wmie<;'7.ał się ksiądz. Kazał skarb 
podzielić: jedną część dla księ­
dza. drugą dla znalazcy. a trze­
CIą na budowę kośdola, Stoi do 
dziś ten kościół i żyje przekazy­
wana z lI&t do ust wieść o zbój­
niku 

Dz;iŚ pIJemy cz-arną kawę z 
dyrektorem Narodowego Parku 
Swiętokrzyskiego inż. mgr 
1';ul;eniuszem Kryszto.fikiem. Dy­
r'eklor pr-l.yb.Y ł W Góry Święto­
kr:t.Yskie zaraz po wojnie, Na 
skraju lasu schwytali go g.ajowi. 

- Kt.o pan, gdzie pan jedzie, 
po co? 
Gęsto musia ł się t.łumaczyć 

d/.tSlejs7.y gospodarz Pus~zy. 
- Czy lasy Swiętokrzyskie 

'7.a W 'l'f.e były tak pilnie strze­
żone? 

- Od d';desiątków lat chronil1 
je milo..4nicy przyrody, W C7..a­
Sle okupacji Puszczy strzegli 
partyzanci, ratowali - leśnicy. 
Gdy hitlerowcy kazali wycinać 
drzewa. gajOWi mówvli: nie ma 

ludzi do roboty. WIęC któregoś 
dnIa Niem<:"y przywieźli żolnie­
r/.1, sprowadzili piły mechanicz­
ne. Wtedy błyskawicznie po­
mknęła wieść do party,.ant.6w i 
dalej. Nadlecia1y samoloty ra­
cil.leckie. Zbombal'dowaly i 7Jnisz­
C7.V'!y miejsce postoju robotni­
kow we wrogi<:"h mundurach. O­
czywiście od ZniS7.A:Zeń Puszczy 
catkowicie nie uchroniono, Po 
wojnie musieliśmy na nowo za­
lesić 1000 hekta.rów, a cala Pusz.-
07.a. ma 6000. 

Jakie gatunki drz.ew sadzo-
no! 

PI7.ede wszystkim te, k tó­
rych było najmniej: modrt.ew ie, 
c~"Y. buki.. 

J akie rośliny są w Pu~ 
najsta l'S7.e ? 

- Zanokcica pó ł nocna. czyli 
rosnąca w graniach skalnych 
5-cent.vmetrowej wysokośd mi­
ni-paprotka, relikt z epoki lo­
dowcowej. P07.a tym biało kwi­
tnąca - maJ'zanna won.na. Za-

' barwia ona spirytus na zielon­
kawy kolor i nadaje dotry smak 
"Świętokrqskiej Żubrówce". 

- Były Idedyś w PUSZ<łZy ja­
st~bie. w uroczyskacb pucha­
cze ,.bubo- bubo", .. 

Tak, ale już ich nie ma. Spo­
tkać można natomiast dziwnego 
bociana. Jest cal.k.iem czarny. 

- A je lenie? 
- N ie !ol[! dla nas laskawe. 

Przeqiegaly tylko przez Puszcz~ 
z innych lasów. Mamy nad1.ieję, 
że następnym razem poznają się 
na świętOkrzyskich urokach. 
Zwiel'zęta mają w pa.rku dosko­
nale warunki. Nie może tu paść 
ani jeden strzal. I zawsze jest 
pokal'm wśród drzew w karmni­
kach. 

- J a kie zwierzęta z nich ko­
rzystają? 

- Sarny, 7..ające, rzadlde już 
kuny, gronostaje. Żyją u n as 
także d ziki. Ostatni niedźwiedź 
zginąl 100 lat temu, Przetrwały 

natomiast krwiożer{'ze willd, W 
1951 roku 7,agryzly na śmierć 
d.zi-ecko. W ted y odstl~t.ela.no 
wszystk ie żyjące w P uszczy. 

ByŁo nawet kilku takkh. kt.ó­
rzy t.eraz usitowali nawiąt:ać do 
zbójeckiej tradvcji. Wyskoczyli 
~z.a. drzew. Ograbili turystów, a 
wpadli. .. pncl: .,Sz.arotkę", która 
byŁa jednym 7. ich łupów. Pierw­
szej nocy nastawili muzykę big­
bitową. Odgłosy zwabiły fu·nk­
cjonariuszy MO. I tak się skoń­
czyI ostatni zbójecki wypad w 
górach ŚWiętokrzyskich. 

- W górach pełnYCh bogactw 
n aturalnych ... 

- Są one przedmiotem róż­
norodnych badań naukowy~h. 
Na terenie Parku pr'Ci<:"U]e wielu 
biologów, geografów, geologów 
itp. Badają roślinność. dol'onują 
wykopalisk. Do najc ieka wszych 
należą skupiska da wn,\'ch pie­
ców do wytapiania żelaz,a tzw, 
,.dymarek", Dziś już w iadomo, 
że na mIarę t.amtejs7.ych cI.<L<;'ów 
lIościowo dorównują \..Iprzemy­
słowieniem naszej Nowej Hucie. 

- Ozy każdy śmierl.e ln ik mo­
ze 1;0 w szyst.ko wbaczyć? 

- Dla turysLów dostępna jest 
większość skal'bów Puszczy. Wy­
znaC7..0ne są tu.rystyc~ne szlaki. 
Zbudowarno dom PTTK. Rozbu­
dOWUjemy też muzeum na Łysej 
Górze, 

Rozmawiała 
II. POLSAKIEWICZ 

• • 
PoroznzatOzaJmy 

D ROGIE CZYTELNICZKI! 

Każdy jest kowalem własnego losu - m6wl 
mądre prl.,rsło V.'I e, a ź\'cie po twierd ;..a tę trlą­
droś; na każdym kroku. 
Skarży się matka, że svn JeJ, będacyju/ ~a 

wl'snym chlebie. ale mie<;.;r.kaiacy ral.em z,nlCt. 
nie dale ani groS7.a na ulrl.\'manie. Mało. nIda 
aby lara maLka go opierała i z ~'ła~ne' 
skromnej pen. ji opłacała komorne. SWIUUO 
i Inne świadczenia. 

Interwencja redakcji pomogła .Rad. nierad, 
s"n musi teraz Śv .. iadczyć odpnwlPdnlą sumę 
na dom. Za matką stoi bowiem paragraf ko: 
deksu rod7.innego i opiekuńczego . który bronI 
ją przed 7..w\'l<Inn wyzyskiem własnego syna. 
Pr7epis 7.obov,;iązuie do ponoszenIa w pólnvch 
kosztów ut.r'z.I'mClni a. 

Pl't:ypominamv o tvm fakcie nie. bez ~­
wodu, Sporo jest takich synów i carek, kto­
rzy radziby nie pamietać · o pod<;law')wym obo­
wiązku wobec własnych rodziców be?' wzgle?u 
na to czy Żyją oni ze skromnei renty w mie­
ście, ~Zy ' m{es7.ka.ią kątem u roci1.in.r. na. wsi. 
Zbyt szybko zapomina.ią o tnn, że dZlękl wy­
rzeczeniom ojca i matki. pracy ich rąk. dos7..U 
do czegoś. <:<\ i-:imś I że za to naleiv się starym 
oicom materialna oomoc . stanowia,'a zresztą 
elementarny obowiazek doro<:łego dziecka. Na­
kaz parae:rafu lo już ostatpc7no'" 

W życiu różnie sie rod7.inne sprawv ukła­
dają. I dlatego niewdzię(·l.mm synom czy ~6r­
kom trzeba od c/.aS\I df) cl:asu pr7.ypOm ln'tĆ 
o ich obowiązkach M0żcnw to zrobić Lylko 
.. , wypadku, gdy rodzice poska :'żą się. że im 
ciężko. że czują się przez los pokrzywdl.cni 
i dlatee:o s7uka ją rady i pomocy. 

Ile razy jednak nikt o t.akiej niesprawiedti­
wości nie wie. Stary ojciec tlumi żal w Sl.'('·U, 

bo wstyd mu obnMić SIę z krz.~"wdą skarzvć 
się na własne dl.iecko. Przecież ludzie gotowi 
zarzucić: oto jakże~cie je \\'~'c h()wali. .. Prl.) kre 
to. ale w t.ym często kn'je się głov,mv po 'A ód 
ż.yciowvch trudności. Rodzicielska miłość musi 
być ro/_<;ądną . 

Od ust się odejmowalo, aby uk(){'harego sy­
na po lać do szkól, za~wnić mu w\ lu;l:tat('{'­
nie. Jakże przv;mać S I ę do tego. że ma!Jta 
przed wszystk imi ° świcie w~tawala. by pr/.y­
gotować mu :niadcloOie. i dać skromną ka­
na.pkę. Ze stancja w mieście d.rogo kosztowa­
ła. że podreczniki wcale nietanie A kiedy 
syn szc7.ę'l i wie skończyl szkoly, u amodZlelr\lł 
się i d0stal pi en ..... /.ą i niezłą pracę - w lot 
zapomniał o obov,riązkach wobe~ rodziców choć 
nadal wcale mu SIę dobrl:e razem z nimi mie­
szka, Każdy zarobiony grosz wydawał na sie­
bie na wlasne potrzeby i niepotrzebne Ul­

chciankf i nawet mu do głowy nie przyszło, 
by z p ienvs/.ych zarobionych pien i ę<lzy zro­
bić matce przyjemność, choćby skromnym 
upominkiem nagToc!zić jej trud. Zachowywał 
się tak. ja!,by mu się wszystl<o należalo. Czy 
dZIW, że taki samolub nie dostrzega potl'/.ei:> 
wspólnego rod zicielskIego domu, nie troi)z(!zy 
się o rodziców? 

Ale zastanówcie się, drogie Czytelniczki. czy 
w takiej postawie. w takim stosunku do wła­
snych rodziców nie ma jednak cząstki winy 
matki i ojca - zrodzonej wprawdl.ie z do­
brego serca. ale i opacznie pojętej troski 
o dziecko. W sumie społeczeństw- otrzymuje 
sobka, umiejącego tylko żądać, nic w wmlan 
z siebie nie dając. l dlatego warto panliętać 
o mad rym ludowym przysłowiu, O tym 
przypomina 

WASZA KRYSTYNA 

- ~amo, gospodaruj oszczędnie; swojq rent(fp 
bo z~ow nam. zabraknit; do pierws'!ego, Pcns;ł 
m us!4lam wydać na niezbędne drob~azui. 
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Marta ot rzymała w res7.cle wezwanie na próhne 
ro jęcia . Zdecydowała siE: pojsć sa ma . mimo ź.e 
m a tk a chciała jej towa rzyszyć. 

Coś wkradło się m iędzy nią a Martę. z którą do­
tychczas były tak zżyte i pełne wzajem nego zaufa ­
nia. jak dwie naj le psze przyjaci ółki. S wia t. \\' któ­
r y wstępowała teraz, by ł pe ł en niepew nych dróg, 
wiodących do w ysokich celów. stanowił labi rynt 
w ymówek i koniecz nych wykrętów. I zanim jeszcze 
"'stąpiła w pierwszy jego k rąg. m usia ł a m u już 
przynieść w d ani wesołość i otWlirtOŚĆ, spojrzenie 
p rosto w oczy i szczery s tosunek do m atki. 

"Nic by się przec I eż n ie stalo - myślała sobie 
Aneżka - gdy by mnie wzięła z sobą do tego Id u­
bu. W niczym przecież bym jej n ie ograniczaJ a, 
chroniłabym ją ty lko od złych spoj rzeń i tego nie ­
p rzyjemnego wrażeni a, jakie z pewnością wywoła; 
l udzie będą się dziwić. że dziewczyn a w ta k mło­
d ym wieku Oloze już robić. co t) lko zechce:" 

Ale Mar ta milczała . O wpół do ósmej u br a na 
d o wyjścia pożegnała się z matką. zdecydowana 
wygrać i zwycięstwem w fi lmie zrów noważyć po­
rażkę na płaszczyźnie teatralnej. pokazać. jak wie l­
ką jej wyrządzono krzywdę, jak niesł usznie prze­
t rzymano ją przez cały rok. 

Hladek sied7ial już w klubie, jak gd yby Ma rta 
g o tu zostawi ła p rzed kwadransem. M~ał na s~bi e 
:znów tę pomiętą fl anelową kosmię I krzykll\\~e 
żółte pantofle. rówme obojętny. ja~ J?Oprzedm o 
wyraz oczu i te sa me ta ndetne plerścIeme na pal­
cach. 

LUDOWA SPOLDZIELNIA 

WYDAWNICZA 

~ Niech pani siada -
powiedział zamJast przy­
witania. - Jest tu dziś 
prawie pusto, kto nie 
kręci , ten jest już na 
urlopie. 
Rozejrzała się po pięk­

n ym pomieszczeniu i za­
mówiła lody. Hlfldek był 
tu najwyrażniej codzien­
nym gościem i znał 
wszystkie zakątki klubu, 
łącznie z kabinami tele­
fonicznymi. Ktoś do nie­
go dzwonił, dwukrotnie 
on sam telefonował, z 
każdym z kim się ze­
Umał, mówił po imieniu, 
zewsząd też dobiegało 
"cześć" i "do ~obaczenia 
jutro". Znajdowało się 
tu rzeczywiście niewielu 
gości, pokazywał ich 
Marcie z komentarzem 
niedość cicho mówio-

Rys. A. Swiecłcka nym 
- Ten longinus to no-

wy reżyser, jeden z tych 
młodych . kt órzy zaczynaj ą odnosić te ra7 su kcesy, 
przy trzeci m s to!i ku na lewo siedzi operator, szko­
da. że nie będz ie robił pani próbnych zdjęć. Umie 
tak oświetlić twa rz kobiety, jak rzadko kto, z pi ęć­
d ziesieci0latki potrafi zrobi ć pens lona rke. 

To m iejsce pod lampą zwykle zajmuje Vahal, 
w iadomo. pl uszcze się już w Zlotych Piaskach, ale 
kiedy n ie gra w teatrze i nie kre'ci w filmIe, przy­
chodzi tu odpoczywać . 

Nagl e przysz ł o mu coś do glowy. 
- S zkoda - powied zi ał - że nie gra w tym fil­

m ie . o który nam chodzi. Z pewnośeia przemó­
wi łby za pani ą . oczywiści e e:d yoy próbne ztl }ęcla 
w\'padly p rzv7woicJe Ma nosa do młodych tal e n­
tów. .iak rza d ko który reżyser; n iemal zawsze 
odga dn Ie. cc z kogo wyrośnie . 

- Dopra wdy? - spytała Marta z krzywym 
uśmiechem na twarzy. Zerknęła w tamtą stronę, 
gdzie pergaminowv klosz tampy rzuca) krąg żół­
ta wego świ atła. Chciała wywołać przed oczy tę 
t warz. on~~ tak dla Olei pełną uroku. ale nie po­
b 'afi la teraz wyobrazić go sobie inaczej. jak z 
obliczem pełnym powagi I surowości. takiego. ja­
k im go wi dzi ała podczas egzaminów do szkoły 
tea tra ł nej. 

HUldek tymczasem zabawi ał ją, jak mógł 
Zamówił jeszcze kolacj ę dla niej. choć usiłowa­

ła się wvmówi ć. Gdy kończyła kompot z anana­
sa oznajmił z calą oczywi stością, że następnym 
razem wybiorą się wspólnie do P'arist6w. 

- Nie wiem. czy to będzie mo:Uiwe - powie­
działa cicho. aż do tej chwili dzialLł na nla wpływ 
internatu. Bezwiednie kilka razy w dość energicz­
ny sposób odtrącała ręce ozdobi-:>ue niegustowny­
mi pierścieniamI gdy pod stołem poufale dotyka­
ły jej rąk. "Zebyż już było po tycł" próbnych 
zdjęCiach - mYślała zniechęcona jego spojrzen ia­
mi I planami. - Do tego czasu muszę to jakoś 
ścierpieć" . Znów przyszedł .lej na myśl Piotr I po­
czule- SIę wobec niego zawstydzona, chociaż jej 
tu przecież n ie wi dzi ał. 

- Rozu m ie si ę samo przez si ę. że jut przydu­
szę reżysera. ażeby wybrał właśnie pan i ą 

mówił podni econy lekko dwoma apereti fami. -
Od n iego zależy wi ęcej niż od któregolwłwiek z 
tych naba bów ze świata sztukl 
. Nie podobało mu si ę. że Marta nerwowo spo­
gląda na zegarek. 

- No, dzisiaj ch yba si ę pani nie musi obawia~ 
mamy - rzek] wzgardllwie . - Umyślnie wyrole-

nilem w telegramie klub filmowy, żeby uspokol~ 
pani rOdzicIelkę. Na zdjęcia proszę się zgłosić w 
piątek o ósmej rano, trochę to pot.rwa, zan im 
przygotuje panią charakte ryzator, zv 'laszcza że 
się ma stawi ć osiem dziewcząt. 

Znów os iem dziewcząt! Mart a zd a ja sobie 
nagle sprawę. jak młody człowiek nieustannie mu­
si współzawodniczyć. Uśmiechnęła się na koniec do 
H ladka. ponieważ obiecywał jej pomóc w odnie­
sJen iu sukcesu . Mu iała wreszcie przezwyciężyć 
pech . który Ją prześladował, l nareszcie zacząć 
zarabiać pien iadze. 

- A więc w pJątek o ósmej - potwierdziła :a 
pewnym opóźnien iem. 

- A teraz wpadniemy na chwilę do bardziej 
zabawnego lokah •. tl.: można umrzeć z nudów -
skonstatował. sycac wzrok WIdokiem jej młOdej, 
prężnej szyi . - Stoję o zakład . że jestem pierw­
szym mężczyzną. z którym pani p6idzie do baru I 

- Ale ia n ie mogę, skądże znowu - wyjąka­
ła niepewnie . n ienawidząc go w duszy za ten 
pomysł. - Obieca łam. że wrócę do domu przed 
dzieSi ątą, proszę zrozum i eć, że mama si ę o mrue 
n Iepokoi. 

Hlildek zachichot.ał; dla n iego był to świetny 
dowcip 

- Obi e can ka cacanka, n ie powinna była pani 
tego robi ć -- stwi erd ził z wyży n swego doświ ad­
czen ia Rozmowy w kl u bie przeciągnęl.\' się, 
filmowcv to nocne Marki. pani droga matka mu­
si się oswo i ć z tym I owym. kiedy wypU Ściła w 
świ At tak piękn ą córk ę 

T'omagał jej na schodach, z ręką samarytańsko 
podłożona pod łok i eć Marty. 
Zmrozi ło ją to. była niepewna I n iespokojna. 

GdYby tu na lego m ie jscu znajdowa ł się ktoś in­
ny. to kto w ie .... ale on tak da leko odbie ga l od jej 
marzeń. że wszystko w niej się buntowało Zno­
siła go przy sobie tylko dla tego. że widzi ała 
p rzed soba jed yny cel: pi ątk owE' zd ię("ia próbne 
i to. że t.en wpłyWOWY Hladek naciśnie reżysera, 
żeby powi er7vł iej te epizodyczną rólkę . 

.. Jestem głupi a gęś - mówiła sobie w duchu 
- za C'howu j ę si ę tak. jak panienka z dobrego do­
mu przed pięćd zi esJ edu laty. Przecież dotychc7..3s 
n ic si ę jeszcze n ie stało, a kiedyś wresZ('ie muszę 
z kimś pÓ iść na pierwszą bibkę. n ie mogę się 
ciągle chować pod korcem. 'akbym wciąż jeszcze 
przebywała w :nternaMP" 

&hodzJla do ba ru z pozorna pewności lj siehie,' 
ale szerokie schody przypom inały jej takie same 
w inlernac-ie: n iemal oczekiwała że pojawi się tu 
gdzieś spokojna twarz dvrf'ktork! I skinieniem 
gł('wv ka7E' jej si( ' stad wycofać . Tote~ była rada, 
gdy znaleźli się o pietro nf7ej. ~dzie jut bie!!ł 
czerwony chn<in ik . przytwierdzony do schodów 
mosieżnvml pretami. Tam w dole tańczono już. 
w!;7ędzi E' było pełno ludzI. chllć na dworze pano­
wała pi ękna letnia noc . .. Zawsze znaid'! sie ta<,y. 
którzy dadza pi erwszeństwo zadYmionemu po­
w ietrzu w zamkniętych pornieszczf'n iach" - po­
myśl ała sobie. wdychajac pierwszy haust tej gęstej 
atmosff'rv 

- Niech pan szvbko coś zamówi I jesz,cze szy b­
ciej to WYpi je wkrótce muszę być w domu -
pow ierlziala e:dv szukał wolnee:o miejsca 

- Ta k jest - roześmiał sic, przyzwyczajony 
do dziwaC'70vch żadań l poleceń Posadził ja w 
J!łe bokiei niszy I przysiadł się do niei na pluszo­
wą kanapkę Czula jego oddech. won i ej ący wer­
mutem i papierosowym dymem._ 

O.C.N. 
Tłum. OONATA CIEPIE]QKO-ZIELI]QSKA 

WYDA WNICTWO LUBELSKIE 

WLADYSLA W GOLĄBEK "Bo­
ryna" - "Bez rozkazu". Wspom­
n ien ia współorganizatora i d o­
w ódcy Zgru powa nia "Ośka" -
p art yza n cld ch oddziałów zbroj­
n ych B. Ch., z k tórych pie r w szy 
%ałożony został już wiosną 1940 
roku. Cena 35 zJ. 

PIW _. 
ANATOL KUZNIECOW "Babi 

Jar". A utentyczna relacja chłop­
ca, przed którego oczami przesu­
waJą S I ę wstrząsające obrazy :I 
okupac ji Kijowa i z osłaWionego 
h itlerowskiego obozu zagłady w 
BabJm Jarze. Przełożyła ZofIa 
Korczak - Zawadzka. Cena 25 
zl. 

,.spo&kanie" - antologia nowe­
li argentyńskiej. Wybór i słowo 
wstępne Oscara Gemardo. Prze­
łożył Kazimierz Piekarec. Cena 
20 zł. 

ANDRZEJ MALlNOWSKJ "Hi­
pOkrates teleronuje wieczorem", 
Reportaże popularno- naukowe z 
różnych dziedzin wiedzy. Cena 
16 zł. 

ZYGMUNT KACZKOWSKI 
.. Amln('iata·'. Powleść hi ~ torvcz­
na z czasów Konfederacjj Bars­
kjei. Cena 2 tomów 45 zł. 

CZYTELNIK 

WIECH "SmJech Śmie.ehem", 
N owy tom felie tonów popularne- ­
go " p iewcy" warszawskiego folk­
loru. Cena 30 zł. 

ANNA GLlŃSKA .. Gdzie mój 
dom?". Egzaltowana i pełna 
k ompleksów lS- la tka znalazła s i ę 
n a statku płynącym do Argen­
t yny. I w czasie tej właśOle po­
c ró1:y od nal azJa Iw"j dom ... Ce­
na 12 zJ. 

HENRYK WORCELL "Wieczo­
ry pod lip~". Opowiadania, które 
powstały w w yn iku spotkań . au­
tora z jego wiejSkImi czytelmka­
m i. Cena ) 2 zł. 

GEORGE SAND "Dzieje moje-
10 życia". Autobiografia przyja­
ciółki Chopina, ll1awnej pisarki s 
XIX WIeku. Przekład Marii Dra­
mi ńskiej Joczowej. wstęp 
Marii Straszewskiej. Cena łO z1. 

MARIAN STĘPIE~ "Narcyza 
2michowska". O życiu ł działal­
ności znakomitej pisarki, gorą­
cej patriotki. Cena 45 zł. 

~~ 
ALl?RED SZKLARSKI "TaJem­

njcza wyprawa Tomka", III wy­
danie przygodowej powieści dla 
młodzieży. Książka zatwierdzona 
do bibliotek szkolnych. Cena 22 
U. 

JAN KOPROWSKI .. Dom na 
WZgórzu". Powieść sensacyjna. 
Cęna 12 zŁ 

JAN TETTER "Błękitny kogu'''. 
Akcja rozgrywa się w czasie o­
statniej wojny w pogranicznej 
wsi. zamieszkanej przez ludność 
polską I ukraińską. Cena 14 zł. 

CENTRALNA PORADNIA AMA-

TORSKIEGO RUCHU ARTY-
STYCZNEGO. 

n Wychowanie patriotyczne '" 
prac, ltulturaJno~oświatowej". 
Kolejna pozycja poświęcona me­
todom i kierunkom działania 
pracowników kultura1no~oświat,o. 
wych, Cena 50 z.ł. 



Z prawdziwą prz,\·jemnością drukujemy dziś 
list naszej Czrtelnk~ki. który jest jeszcze jednym 
glosem popierającym naszą akcję ufundowania 
,.Sali Czytelniczek Przyjaciółki" w Centrum Zdro­
wia Dziecka. 

.. Kochana Przyjaciółko" - pisz,e Waleria Jan­
kowska z Warsz.awy. - Medy<:yna ciągle idŁie 
naprzód i te choroby. które były nie do wylecze­
nia kiedyś. dziś są uleczalne. Myślę o mOJej có­
reczce, którą straciłam w c7..asie wojny. na sku­
tek braku nieznanych wówczas antybiot,\' ków 1 
odpowi<>dnich warunków leczenia. Wypada. się 
t ,vlko cieszyć. że dziś dba się o zdrowie dzieck~ 
Najlepszym tego dowodem jest piękna s1><>łeczna 
inicjatywa, jaką stała się zbiórka na Centrum 
Zdrowia Dziecka. l Ty .. Przyjaciól:ko" masz w tym 
swój udział, Szczerze Ci powiem, że ta akcja je­
szcu bardziej związala mnie z Tobą "Przyjaciół­
ko" Myślę zresztą. że nie tylko mnie, lecz wiele 
innych Czytelniczek". 

CEN'!'''{UM ZDROWIA DZIECKA 

Nasz wspólny udział 
Jak zwykle składamy serdeczne podziękowania 

w<;zystkim naszym ofiarodawcom i podajemy Ich 
kolejną listę: .. 
Wlad~slaw \Vojciecl1ow~ki - MlcJ~ka KCHlleHdl\ Stra­

ty Poiarnej w l501i<nowcu; IIJ Liceu.m ogÓ~nOkS7.t. w 
So~now~u; Mari .. Kowaliłt - SosnowIec; .AOlell,! K..ersk~ 
_ Tczew: Szl<oła Pod,t. nr 10 - ramow; KOlo P(;K 
Przych. Obw. w Tllrku: Szł<Ola Podst. nr 68 - Gdan~k: 
M;'D. Pr7~111y51u Cięikie~o - w~ocl.aw: S7kola Pod"t. I 
Lic. Ogóln. w Sien Hl wie; GOSLytl~kle . Zakłady P. T. -
G05tvnln; Rada Zakładowa pny PRN - lerp.c: Szko­
ła Podst. _ zgorzelec: Anna Wroga - Crdl;lÓ k; Sl'~O'la 
Podst. nr l - Kolo: Prez. PRN - My~leDlce: Z" kl~d:v 
Płyt Wiórowych - SuwalI<;; Z. l. ~. Zaf1:ad Olld71.alu 
_ Wieliczka; LIC. OGóln. - Bielsko-BIała; Janina 
Rychterska _ Warszawa; V Centr. Przych.. Ob..,. -

Szyjąc same - oszczędzamy 

WTodar. 5%kola podst. nr 11 - Leg-nfca; Aofeb P-
ełl _ ~OS;Jowiee; Kopalnia Węgla KaD)lennego "Czeor-­

!.oaa Gwardia" - Czeladz; Irena HaJek - 03b.row.& 
Górnicza; Franciszka Skiba - Namysłów; R. SQSlk -

Wtoda"a. . h . k S koł& 
~amorLĄd Pra~ Budowlanych - CH'C OClne; 'I. 

P~dSt. nr l. - Z(iuń"k~ WOI;łR~rac. ~~~~~~:~ o~~aL~kd 
- Myslowi<'e: I'rez~ dlUm w.' L bl l' 
KpPiW 'fV ZieJ()nej Górtc: . fzba przyjęć ~ n 1':v7k: 
WSR _ Plu:nań: Maria .JÓ'Zehak - Wrocław, .J~!,!(S 

_ ltuda Slo: Obw. liP w. Klll-c~borku; ~eoa G .l n~'7~O~ 
C2C)&tochowa: Maria Rablc:r ~ Tarnów, z.a.sa<l:' S~ 
7,J.wod. dla pracujących .,Unla" w ~r~zlsku, A., wa 
bota - KatOWice: ł\<lieC7}sława Cwikllnska - W Ii't~ , • 
Kolonia Letnia KGIl'\1 - Luhlin; Ałeksaoora 0Jcle­
chow~kl\ _ Inowrocław; Samorząd SzkOłv prl:v LO dla 
praeuJąc\'(' II - Zd ullskaWola; Krzcwlcki StanISI,aw?,;i 
'ublin; P iotr LewJ.ndowlcz - Czę.~t()cch0Y"a: ~~d I 
Zdrowia Zakl. Analil}c?,nv - Lubl!;n; Miej. St. Sao: 
Epid. "" Bialvmo;toku; .Jadwiga Gawlik - Wafbrz.Y'cb, 
POP przy Prez. MRS' - Wodzisław SI.: Barbara Kulą­
gowska _ W-wa: Szczep Hl ZHP przy. Sz.k. Pod. nr J 
~ Płeszewie; pow. Przych. Obw. -. M:1cch6w: Groma­
da Oziecif'ca Kos'l3tki" - KatowH'e S; POI. TOW. 
Piele~niar kie ...:: Kolo: Szlcola Podst. nr 1 - .Jar05!aW; 
Aniela Klłbiak - W-waj Pow. Zakl. Weteryn. - Ny~.&. 

- . ----SPODNIE Z tAKIETEM 

Moda lanSUje obecnie dla ko­
biet spodnie {la wszystkie okaZJe. 
Sportowy. Wizytowy czy domowy 
charakter .. garnituru" zależy 00 
odpOWiednio dobranej .,góry" ł 
od rodzaju matenatu z którego 
szyjemy całość. 

Spodnie mogą być z mankietem 
lub gładkie. wąskie lub tak sze­
rokie. że wyglądają prawie jak 
długa spódnica. 

Żakiet natomiast ma górę do­
pasowaną. rozszerzającą się od 
bioder ku dołowi. talię lekko 
podniesioną i wysoko zapinane 
guziki. Modne sa zarówno duże 
klapy. jak i wycięte w szpic. 

Zasadnicza forma naszego ża­
kietu składa sję: z tyłu (c), b0cz.­
ków (d) i (el oraz przodów (f). 

Do żakietu tego dajemy klapy 
ostro wykrojone z kołniel'Zykiem 
Ck) i kieszenie cięte z klapką (l) 
albo klapy zaokrąglone (linie 
kreska kropka na rys.), kołniel'Z 
{gl i kieszenie nakładane (n). 
Brzegi obszywamy szeroką stęb-
nówką. 

Do żakietu jednorzędowego do­
datkowo podajemy formę pl'ZO­
dów (p). I tak z formy (c. d. e. 
i p) zmieniając elementy wykoń­

czeniowe możemy otrzymać róż­
ne fasony żaldetów. 

Przy wysoko podciętej szyjce 
zastosujemy kołnierz-stójkę (m) ł 
zapięcie przodu na zamek błys­
kawiczny oraz kieszenie wpusz­
czone w szew. 

W żakiecie o modnym wykroju 
w szpic wszystkie bl'Zegj wykań­
czamy ozdobną krajką. dwubarw­
nym paskiem dzianiny lub od­
szywamy materiałem w odręb­
nym kolorze. Duże nakładane 
kieszenie (o), pasek z klamrą t 
łańcuszkami nadają sportowy 
charakter całości. 

Dwa ostatnie rodzaje żakietów 
robimy krót.sze niż dwurzędówki. 

Z materiałów proponujemy 
wełny, tweedy ,flanele, wełniane 
jerseye, struksy, elany itp. 

Wykrój opracowany jest na 
wymiary: objętość góry - 92 cm. 
objętość pasa - 72 cm, objętość 
bioder - 98 cm. długość żakietu 
- 85 lub 75 cm dl. spodnj -
100 cm i dl. rękawa - 58 cm.. 

Na uszycie spodni potrzeba l 
m 10 cm materiału. szerokości 
l m 40 cm. 

Na uszycie żakietu dwurzędo­
wego, dłuższego 2 m 30 cm. a 
jednol'Zędowego krótszego 2 m 
10 cm materiału szer. 1 m 40 cm. 

Rysunek podany jest w skali 
l do 10 tj. 1 kratce na rysunku 
odpowiada 10 cm. w rzeczywi­
stości. 8 1 mm na rysunku -
l cm przy powiększeniu rysunku 
z kratki. 

UWAGA przy krojeniu do for­
my należy dodać na SZWT ł za­
ło-1eoia. 
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PRZECIĘTNE 

SZCZĘSCIE 

(Korespondencja wlasna z Moskwy) 

Z OLBRZYMIEJ radiomagnetoli -
radio, magnetofon i gramofon 
~lektryczny w jednei obud ow i€ 

płynęły dźwięki n.o w oclRsny('h 
J>fzebojów. Choć na d wol"ze ś<:i ska l 
ov, udziestoparostopnio\', y mróz. tu 
bvlo przytulnie i (;iep ł o . panowaŁa 
serdeczna. rodzinna atmosfera 
Podjęty zostałem z iście sicw. wń­

ską goscinnoSclą. Na stole znalazła 
ie wódka "Zaporoska" d Ollle(;ki e 

plWO, kraby, kawIor, sard)'nki. śle­
dziki woleJu I W) smienlt., tort włas­
neJ roboty pani domu. Wz,nosill::.m .l' 
loa.~ty za zdrov,>ie i pOm) ślność w 
nowym roku, 01 przyjazn. Oleg i 
Swietlana OchrnnienkowiE' robi li 
\l. SZ}!:>tko. a by pr~yb'ysz z zaprznaż­
nion('] Polski czuł się jak najlepiej. 

O leg konczy 29 lat. Urod".JJ SIę w 
Zaporożu. Ma średn e wykształcenIe . 
Vv wOjsku zdob)'! zawór! ślusarza i 
ekktryka samochodowego. Od 13 \.at 
pracuJe w ZaporoskIej Fabryce Sa­
mochodów .. Kommunal'''. 

SWlctlana ma 28 lat i odobnie jak 
~T,akomJt a v. Jększość kobiet rad'Zie<:­
k ll:h ... nie .ukrywa swego wieku. Uro­
dz!la się w Sewastopol u, a potem 
wlele lat spędzIła v.fraz z rodzicarn.i 
w Estomi. Z zawO<.iu przers:t.l~nla n­

ku pl'aC11je w przedszkolu w.kla­
do,,,)"m "Kommunar" 
Najmłodszym członkiem rod/liny 

jC'st 5-letn!a Marinka, która urodziŁa 

SIę akurat w Nowy Rok. 
POl"I.ątki malżeństwa n ie byl5' 1a­

tw<>. Mieszl,ah wraz z rodzicami Ole­
ga w Ich dwupokojo\.vym dumku. Na 
pl zydzlał włas.nego lol<um C7.ekali 
długo, bo około pięCIU lat. To dwu­
J)vKojOv.e mie 'zkan ie w no\\ ~ m blo­
k u na osiedlu Szewc7en ko\\'sld m 0-

tn:vmaJi dopIero w pazdl.lerniku u· 
hl/'g!ego roku. Są z niego bardzo za­
dowoleni. Mleszkame ma łą<:7..nie 45 
m kwadratowych. po~iada łazienkę j 

ubikację. centralne ogr7..ev,anie i ble­
Żqcą, gorącą w<Y.le Ma ocz'\'wlście e ­
lektr~'czność i ga7_ Jed\'nym chyba 
mankameptem są pokOje w amfila­
dZIe. M!odzi małżonkOWIe urządl.iiJi 
już sobie kompletnie jeden pokój, 
kll<:hn,ę i przedpokój. W pokoju -
nazwijmy go stolowym ładny, 
nowoczesny komplet mebli z jasnego 
dI7-€'wa: stół, szesć krzesełek. dwa 
f o!C'le, wersalka, bufet i owa wieUm 
T<.Jd :omagnetoJa. Drugi pokój prze­
znaczyli na sypialnię. Potl-l.ebne są 
do niego nowe meble. W kuchni -
l<.Jkierowane na biało zgrabne me­
be lki. W przedpokoju - m. in. ra· 
dZIecka tzw. meblowa l40-litrowa lo­
dówka .,Sn:lige". Wygodna, bo sł u­
ży równocześnie za stoUk. 

8 

M ieszkanie utrz}mane jest w ideal­
n ym porządku . w ych ucha ne. wy­
dm u<, hane. Na podl ognc r d yw a ny . 
WIdać t-ros lc1iwą rękę pani d omu. 

T a k m ie zkają . A jaJr za.nlblaJą 7 

B UD2ET nasze j symp.a t~'('znej 
rodl.l r y po sLmn ie d ochodów 
stanowl ą zarobkI obojga mał­

żonkow. Oleg zarabia nleź.le - p r /.e­
ciętnie około 135 r uoh m je ięczn l e, 

d o cn'go ]esl-cze dochodzi p remio w 
w ysokosci 25-35 rubli. Ral.e m ma 
WIęc OKoł o 160-170 rubli. P I'acu je 
p r7.€Z pIęĆ dn i w tygodniu osie m I 
polgodzIny d zien n ie, W UCUl.l ąC w to 
pr7..erwę obiadow ą.. Swietlana zara­
b ia dużo mniej od męża - bo tylko 
67 rubli mies.ięcznie, a le p racuje 
znacznie krócej - szeŚĆ I pół go· 
dzmy d7:(>n01e. TaJ{ v.lę<: Ochrymien· 
kowle d\sponu]ą lącznie kwotą 230-
240 rubli mleslę<'zn.e. 

Ą ile wydają') Ile Ic h kosztuje m ie­
s.ięcl.fle utrz~ manIe? 

- N, Jedzenie wydają około 80 
rubli . Obiady po 50 kopiejck jarlaJą 

v. sto1ov.ce fahr~czne.l. A Wlę<' łącz­

n Ie okol o 22-25 rubli. Za przed­
szkole Marinki z pelnvm utr,,~ 'ma­
niem (dziecko przebywa tam od 8 
rano do 6 po południu) płacą 12.50 
rubli. Opł1ta za mieszkanie (wraz z 
CO, elektrycznosC"lą i gazem) w~ no<J 
12 rubli. Przv stah'ch v.'vdatkach na 
życie I m'e;7.kal11~ moż. robić o­
s/,('zęd n ości na zakup odz'eży, mebli, 
Spl"zętów domowych i iO'1Ych v. aż­

nych przedmIOtów t.rv .. ałego użytku. 

KupilI m. in komplet meblI klWh n­
n.\·ch za 84 ruble, lodówkę za 200 
rubli. radiomagnetolę za 244 ruble, 
komplet n1f>bli slolow\cr za 420 
rubli. ale na raty - po 27 n.'bli mle­
sl~'cznJe (przy jerlnorazowym wpła­

ceniu 25 procent ceny ). 
- Po tvch w"datkach zostało nam 

jes7.C7..e n~ książe<:'Z<'e oszc7.ędnościo­
weJ ... 12 rubli - mówi Oleg - Ale 
mamy prócz tego książeczki oszczęd­
n ościowe w naszej fabryce. Ja od­
kładam na nią miesi<;czni o 5 rubli 25 
kopiejek. a żona - 3 ruble 48 ko­
piejele. Po pięciu latacr - a o. zczę­
dzamy już C"Ltery - będziemy mogl i 
podjąć 500 rubli. To bardzo wygodna 
forma oSLcl.ędzania . 
Zaoszczędzone 500 rubli chcemy 

przeznaczyć na zakup telewizora ,.E­
lektron", którY kosztuje 430 rubli. 

- A nie myśliCIe o samochodzje ? 
- pytam. - Przecież d;.iś p rawie 
każdy na to ch oruje? 

- JeSz.c7e nas nie stać - odpowia­
d a Swietlana. - Nowy .. Zaporożec" 
kosztuje na przykład 3000 r ubl i. N ie 
m a przy tym sprzedaży r a t.alne j. A 
aesztą - d od aje z u~miechem -
mąż jeszcze b y jeździł z j akim iś bab­
kami ... 

Pieniądze idą też na zaspoko jen ie 
p otrzeb kulturalnych. Och rymienko­
w ie ch cą ,"p . za}ożyt sob h b l bli otekę, 
prenumerują prasę - co koszLU~ Ich 
około 50 rubli rocznie . 

A JAK spędzaj ą wolny ezas? Gdy 
n ie było jes-zcze d ziecka często 
chodził: na n ajrozmai tsz.e im­

prezy rozrywkowe. Dziś prawie w 
ogó le nie mają wQllnego czasu, choć 
dysponUją dwoma swobodnymi dnia,.. 
mi w tygodniu - sobotą i ni edzielą. 
Oleg ma mnóstwo zajęć społeeznych 
- jest przewodniczącym wydzialo­
w e j rady zakładowej zwją7.Jru zaw o­
dowego J członkiem komitetu wy­
działowej organizacji partyjnej. Po­
lladto w tym roku chce wstąpić do 
Instytutu Budowy Maszyn. 

SwieUana uczy się zaocznie na 
cłrugim roku Instytutu Pedagogiczne­
go. Ma zajęcia nawet w nledzl~lę. 
~ urlop :wykorzystała Da nauq. 

Dużo czasu pochłaniają }ej zajęcia 
domowe: zak u py, sprzątanie, prze­
p ierki i tp. Do p r acy mają dość da­
leko - około pól godZiny jc.zd:v au­
to busem w jed n ą s~ron ę. Ponieważ 
pracują na różn e zmiany na p r ze­
m Ian wożą M annkę do p rzedszkola. 
J pśli chcą Slę gdZieś wybrać wie<:'zo­
rem , k orzystają z pomo'cy m atki Ole­
ga. Doda Uwwy kłopot spra \\' la zac­
patrz":J1Ie. Wiele rzeczy muszą k u­
pować w cenł-rum miasta. Na osied· 
lu nie wsz.\ stko można dostać Zaj­
muje to sporo czasu, .,ie mówiąc już 
o nIJrmalnym w)stawaniu w kole j­
k ach. 

M ówiliśmv także dużo o p rzysz­
ł ości, o malżel~stwle, szczę?:c JU 
rodzinnym, o problemach mod y, 

o obyczajach 
S7A:zęście w malżeństv.rie 

powiedZIa ł a Swietlana istnieje 
wowczas. gdy małzonkowit: wzaJem­
n ie się kochają, wLajemrie rozumje· 
ją i ,-,'z",jemnie sobIe wyb3czaJą. 
Szczęściem na pewno są również 

F~ł. Geonadij Koposow 

dzie<:'l. Teraz na przykład mamy tyl­
ko jedno dziecko. k tóre jest naszą 
największą radośc ią . Chc emy fil et 
drugie - mąi kon ieCZnIe sy na -
ale z tym po<'zekamy do ukończenia 
litud iów. Tak s i ę ju ż umówilIśmy ... 

Wzajemne zroz.umieni e . Oto laki 
mały przykład: Swietl a na bard w 
lu bi sukienld j spódn iczk i - m in i. 
Olegowi nIe bardzo się to pod{)ba.. 
Wolałby. żeby jego żona n ie odsła­
niała tak wysoko swoich zgra bnych 
(sa m to stwierdziłem) nóg Ale ni e 
robi je j z tego powodu wymówek, 
n ie d okucza. Podobnie jest .. samo­
chodem Wprawdzie m łodzi n ie m a­
ją na to jeszcze środl<:0w. ale Olel! -
j ak przyst ało n a mężczyznę - bar· 
d zo chciałby go m ieć. S wietlana -
nie. Myślę, że i w tej sp rawie dojdą 
kiedyś do porozumienia. bo p roblem 
samochodu czy d ługość sukienki nie 
powinien zakłócić rodzinnego szc~­
ŚCIa - przeciętnego szczęśCIa 

nOHDAN ROSTROPOW ICZ 

fotog r fia Z niedt 

JUREK _pojrzał na fotografi ę. 
Z byt duży, góra iski kapelu.sz opa­
da l glęhoko na oczy. Ciężka łapa 

niedŹWIedzi a zdawala si· wtłaczać 
chlopca w zjemię. Pamiątka z Zako­
panego ... 

- Sz.koda, że gó r nie widać - po.­
myśl a!. 
Włożył :r.djęci e wraz z li stem do 

koperty. Starannie wypisał 8cJes ro­
d ziców . 

- W czwartek d ostan ą . Ale będ zi e 
w dom u zdum ienie. Niedawno wy­
bJera l si ę w swoją pierwszą w ży· 

c iu podróż, n a Sląsk do huka , r. tu 
już zdJt.'Cla z Zakopanego przysyła. 
O jciec i m a 1ka w Zakopanem n igdy 
nie byli_ Mieszkają na wsi. 

Z ACZĘLO s1~ wszystku na wieJ­
skiej zabawie. Było jui po dz:Je­
si ątej, gdy w d.rzwiac b stanął 

Waldek. Trudno go by!(\ poznac łl 
granatowym mundur ze. Jurek IItPOr 
rza1 uważnie. 

- W lotn ictwie służysz? 
- W lotnictwie - Wa,l<iek powie-

dz:iaJ to tak głośno, by stojący wo­
kół sJyszelL Potem odciągnął Jurka. 
na bok. 

- Powiem ci, aJe nie sypniesz? 
- Coś ty WaJdek? ani słowa, na 

mur I 
- Jald tam ze mnie lotnik. w 0-

chotniczym Hufcu Pracy jesteIT'~ 

Jurek przypomniał sobie ogłosze­
nie w gazecie. Zachęcali - w OHP 
zdobędziesz zawód, pracę._ 

WaJdelc: rozgadaj się, opowiadał 
o Sląsku, nauce, kolegach, wyciecz,.. 
ka.ch: 

- Bywa, te junacy za granJcę je~­
dźą na budowy, ci z Wod:z.islawia już 
dwa ra:q byli VI Mongolii... l..-..l-

Już następnego ranka Jurek po­
w i<'dzial m ntce: - ChCIałbym wyje ­
chać do h ufca, jak Waldek. 

- Nigdzie nie pojedZiesz - uple· 
ral a się matka. 

- Z rozu m, nauczę się zawodu. 

- Tu we ws i też si ę na uczysz. 
O jciec w żadnych S7Jwłach n i€ byt, 
a mura rz z n iego najleps.zv w oko-­
l icy -- powtarza ła m atka swój ko-­
l'onny a rgumen t. S p rawe rozstrzyg· 
nął w reszci e ojciec. 

- Nie<' h jec1zie, Sta zek jU7 za rok 
będzie mógł ze mną na b l.dowy cha­
wc 

T ak więe Jurek pojechał do hufca. 
l.astał łóżka pościelone po wojsk o-­
wemu, starannie. Koledzy nauczy u: 
koc musi być zlożonv pod Hn ijkę. 
Od razu Jurek wyczul, że będzie 
m.ial w n ich przy jaciól. Choćby Ta­
dek. Przyjechał z Lubelsk iego, gos· 
pod a rstwo małe, na tr6jk~ dzieci 
trzy hektary. Jak tu ziemię dzjeljć? 
Janusz. Sierota. Kilka razy zmi en i ał 
pracę. Płacili ojewie le. NiewykwaU· 
likowany - ta etykietk a szła za D~ 
przez cale dotychc-zasowe t.yde. 

przez ldlk.a pierwszych dni ~ę­
bily Ich wątpliwości. WTa~ać do do­
mu czy zostać? Bo hufcowa ciyscypli· 
na obowiąZUje. Pobudk a o 5.30, od '1 
do 15 praca na budowie , od 17 szko­
ła, potem nauka własna zajęcia 
twie-tlkowe. I jeszcze szkolenie woj~ 
t.koW'e." 

Co w zamian? W gazetach piszą -
87.ko1a, zawód. wojs ', o odsłużone. Czy 
tylko to? Wczoraj przyszli do hotelu 
OHP Klimek, Piasecki, SwięckL 
Dawrrl wychowankowi e. Pożenili się 
już mają mieSoZ.kania. dzieci. Siedzieli 

zie; 
sly staly 
dów: 25 
19e8. W 
w Warsz 
kład zaw 
i;enstw, 
w tym 
praw ie 4 
Mozn a b . 



AJ{ się v.-Iaśdwie 

J przedstawia. sytuacja 
z rOJ'.wodanlJ w Pol­
? W latach r ięćd,de­

ąt~'ch ich liczba wa­
hala się od 12 do 14 ty­
sIęcy rocznie. Lata 

ziesiąte prz)' m 0-

stały wL-rost rozWO­
dów: 23 tYSoięcy w roku 
1968. W ubiegłym roku 
w Warszawie na przy­
kład zawarto 8.400 mał-
żeństw, ale orzeczono 

tym samym czasie 
'In,ra'A,'l'e 4.000 rozwodów. 

by wysunąć tezę, 
statystycznie -

11,.,,·,.\Al()(1zi się co d rugIe 
l;ieńs-two w st.olicy. 

Nic dzl'wnego, że opi­
a społeczna, a szcz.e-
nie opinia środo-

kobiecych, nie po­
la tego rozwodo­

Wyłoniła 

ba prze C' i w-
anIa i skuteczniej­
ochrony trwalości 

Dlatego Sąd 
ższy uchwa.ljj 

In,.ri',·('·J'.np któr:-- sądy 0-
brać pod 
rozpatry­
rozwodo-

sądy przepisów 
Qwvch. Wytyczne 

aJą 'uwagę -sądów, 
orzekaiąc w spra-

h rozwodowych bar­
skrupulatnie prze­

IJ;tr7.eg:atv 7..asad wspól­
a spolecznego Poza 

tym sądy powinny prze­
de wszystkim dbać o 
interes dzied rozwo­
dzących SIę małżeństw. 
Na przyldad sądy do­
t ychczas w doś dowol­
ny sposób interpreto­
wały artykuł 56 § 1 Ko­
deksu Rodl.innego i O­
pIekuńczego. Mówi on 
wyraźnie, że pomimo 
trwałego rozkładu po-

jest pO<lyktowany wv­
raźną i rażącą złośll­
woscią z jego strony. 

Nowe wytyczne Sądu 
ł\..ljwy:l.sl.Cgo wskazują 
wyrainie. że ani długo­
trwale rozlączenie mał­
żonkow, ani nawet po-
zosta\1\anie malionka 
w in'1ego w nowym 
Z'\\Ti:}z.ku, n ie może u­
UiS3.dmć Orl;~zenla roz-

Rozwodowa tama 
życia, rozwód nie może 
być orzeczony. je-7..cli 
wśku1ek tego mialoby 
ucierpieć dobro dzieci. 
Przepis ten, stanowiący 
wyrazną tamę prz~iw 

pochopnym rozwodom, 
by} w prakt.yce nader 
rzadko stosowany. W 
nowych wytycznyeh 
baniu> mocno podkreś­
lono, że gdy małżeń­
&two rozwodl.ące się ma 
dzieci i gdy występują 

kłopoty i trudności ~ 
ich wychowaniem, nie 
najeży stwarzać możli­
wości zakladama nowej 
rodziny ! 

Inny przepis (art. 56 
§ 2) mowi, że rozwód 
jest w zasaJZle niedo­
puszczaJny, jeżeli żąda 
go malżonek wyłącznie 
winny rozpadu mał­
żeństwa Od zasady tej 
istnieją jednak dwa 
wyiątki. Pierwszy: Sąd 
może rozwIązać mal­
teństwo, jeśli sobie te­
go życzy małżonek nie­
winny i wyra7J zgodę 
no rozwód. I drugi: 
gdy brak zgody mał-
żonka opuszczonego, 

wodu. Sąd obowiązany 
jest porownać sytuację 

matżonka \1\ wnego i Ul­
)oi.onej przez mego no­
wej rodziny z sytua('ją 
małżonka niewinne-g,l. 
Dopie.ro WÓWCJ..<lS moż­
na ocenić, jakimi pobud­
kami dyktowana była 
odmowa zgody na roz­
wód oraz czy rozwodu 
należy udzielić, C2.y też 
pozew oddalić . 

Nowe wytyczne sta­
nowią - jak y,'idać -
pewną tamę dla na­
rastającej fali rozwodo­
wej. "Sankcja karna" 
- oddalenie wr.iosku o 
rozv. ód niejedne:go zmu­
li na pewno do rozwagi. 

Ochrona trwalośd r0-

dziny nie jest - o\czv­
wiście - równoznac~­
na z nierozerwalnością 
m alżeńs tv.·a Istn iej ą 
przecież i w przyszlości 
też będą miały miejsce 
przypadki, w których 
orzeczenie rozwodu bę­
dzie konieczne. Ale 
niech to będą rrec:z.y­
wiście wyjątki. 

BOGAJ 

.MCJDA."M( JIJJL1., 
O

STATNIO $zalellie modna jest 
kobIeta w spodniach. Zam/Gst 
kostIumów 2 żakietem i spó<hn­

cq - twórcy mody każq nam nosić 
kostiumy z dlv.gtmi spod ... ·ami. Moda 
praktyczna. szczególnie w naszym 
khmacfe. Spodnie skuteczme ch romą 
nas przed chłodem i mrozem. NOS1-
my do nich żakiety, kurtki, pŁaszcze. 
(wykroje modnych żakietów 2<lmi-!>sz­
c:wmy na stronie 7). Garnitur taki 
może być w jednym kolorze bq dź też 
Zl?slawl.ony z dwóch rÓŻnych tkanin. 
odpowiednio dobranym kolorem. ALe 

me komee na tym. Projektanci Z(111--

3UJq spodnie ;uż nie tylko na chŁodne 
dni, ale na wszystkie pory roku t na 
każdq porę dnta. Praktllcznle od rana 
do nocy, ba 1laWpt na baL. Dowolnos6 
materiałów i fasonów - ogromna. 
Najmodll'ejsze uzupeŁnienie stanowią 
kamizelki. Poza tym kasaki, tuntki i 
,.ubaszkt. Możemy też wykorzysta~ 
przedawnione "mini". Jeszcze 3kró­
cić i będzie śunelna góra d( spodni. 

Wiosenny kostium ze spodn.iaml 
lZyjemy z tkanin /.żejszlld~, najle­
piej z eLam;, a letni - z tka nin syn­
tetycznych Lub płótna.. Bardzo ła­
dnie wyglqdajq gladkie spodnie do 
żakietów w paski, pepitę, czy lqczkę· 
Nie mozna jednak - decydujqc Sl~ 
n.a te1'/. zakup - zapomnieć o centy­
metrze. Przedłużone żakiety skry­
wajq wprawdzie krqgłość bioder; ole 
mimo to nie wszystkie możemy po­
zwolić sobie na noszenie tego arcy­
mOdnego stroju. Warto spojrzeć na 
$1ebie krytycznie, sprawdzić wymioTlI 
centymetrem ~ nawet Lepiej ... zrezy­
gnować niż wyglądać nLekorzystJU.e-

JADWIGA 

Mleko 
dla 

• ucznIa 
W numE'l"ze 3 "Przyjaciółki" 

-----,----------------------------

zamieścJ!I my artykuŁ, którego 
tytuł wy.iaśnia od razu jego tresć: 
,.,Mleko dla ucznia". Zwróciliśmy 
SIę także na zakończeD1e naszej 
publikacji z apelem do Czytelni­
ków: do kierov,'mków szkół i do 
komitetów rodzicielskich. do nau­

czycieli i rodzicow, aby napisali 
nam, jak zorganizowali w swojej 
szkole "szklankę mleka", względ­
nie. 2. jakich powodów nie udało 
się 1m tego zrobIĆ. komendan1a, kaw~ pHi, rozmawia. 

Jak starzy przyjaciele. 
Komendant mówi - trzeba urnie" 

w przyjaźni, w kolektywie. 

Do niedawna Jurek niezbyt wie-­
co to jest kolektyw. Na wsi 

koled y, tacy z którymi pOdple-
się bar w gospodzje przy kuflu 

wa, podrywało dziewczyny i tacy. 
którymi robilo się we wsi dTaki. 

jest inaczej. Spi sję we trójkę w 
pokOJU, siedzi się w jednej 

w szkole, ralern pracuje Się 
budowje. To zbliża. 

Wszyscy trzej - Jurek, Tadek, Ja­
- praCUją przy budowie osiedla 
oozisławiu. Sami junacy, tylko 

tor jest z Rybnickiego Przed­
twa Mi es.zkanj owego. Tak, 
swoich człowiek c"l.uje &ię 

iej, zwłaszcza w tych pIerw-
dniach, gdy wszystko leci • 

widzial u komendanta dyp­
ający 31 OHP w Wodzi­

tYtuł wspólgospoda-
miasta. 

- Poprzednikom przyznano tytuł. 
my knocimy robotę - myśli Ju­

patT7.ąc na rozrzucone mut€rialy 
ł przewrócone pt.ste wi.a­

po wapnie. 
Trzeba cierpliwości - powtarza 

or. 
woś~ wytrwaloś' - z tymi 

anU spotkał sję wła~ciwie do­
tutaj. Podczas pierwszych naj­

dni mocowania Sl~ z 
sobą, z dawnymi przyzwy­

amio Dusi] w sobie ruechęć da 
ny. 

- powtarza ~ 

Z IMOV.ry wieczór zapada szybko. 
Na wą~klm dlugirr podwórku 
za budynkiem, w ktÓTym sta­

cjonuje 31 OHP odbywa się wie-

ezorny apel. Drużyny ustawiaJą !llę 
w dwuszeregu. Komendant Henryk 
Marzec z pakietem list.ów w ręce 
staje przed chłopcami. Taki panuje 
tu zwyczaj - Hsty z domu wręcza 
się na wi~zornym apelu 

lurek ni~ierpliwie 
pertę. 

rozrywa ko-

..syrm, zdjęcie twoje dostaliśmy. 

Mama postawiła na szafce. Roboty 
teraz niewiele, wiesz, przecież - zi­
mn. ZasypaŁo nas trochę śniegiem. 

I co Jurek - wróciłbyś do domu -
zrłyszy głos Tadka - rzuciłbyś hufiec? 

Przed oczami, jak żywe staje wspo­
mnienie małej wioski w Lubelskiem. 

- Nie, zostanę tutaj w hufcu jesz­
eze półtora roku. A potem._ Zoba­
czymy. 

J. PARADOWSKA • 

Ponawiamy nasz apel. Napisz­
cie do nas na temat szklanki 
mleka dla ucznia, podając dokła­
dny adres s7.koly, szczegóły orga­
nizacyjne oraz ewentualne trud­
ności, jeśli na takie napotykncie. 
Wymieńcie ogólną liczb~ uczniów 
oraz liczbę dZlecl korzystających 
z akcji mlecznei ;. zaznaczcie. jak 
układa się Wam współpraca z 
Ok!'ęgov.;ą Spóldzlelnią Mleczar­
ską. Na kopNcie dopiszcie dużv­
mi literami: "MLEKO DLA ucZ­
NIA" - Czekamy na Wasze lis­
ty. 

9 
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Numer ten odda,,'" do druk. 
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NOWE INICJATYWY ZSRR 

W gmachu radzieckiegQ Minister­
stwa Spraw Zagranicznych zebrał 'i~ 
tłum kore~ndentów gazet i age,1-
cJi prasowych z cal.ego świata. Wy­
słuchali ważnego oświadczenia: 
..Rząd radziecki ,ołów jesł przystą­
pić do rozmów rozbrojer..iow;rch ~ 
nową administracją USA". 

Podjęcie nowej iOlcjatywy dYr>lo­
matyczne; przez ZSRR wIąże Sl~ 7.e 

zmIaną adminl5tr~ji (rządu) 7' Sta­
nach Zjednoczonych. Nowy prezydent 
USA - Nixon - będEie mógł tl"raL 
wYkazać. o ile zależy mu na postę­
pIe w dziedzinie rozbrojenia. Rząd 
ZSRR proponuje m. in. zmniejs.:!E:me 
ilości środków przenoszerua b roni ją­
drowej (czyU rakiet i bombowców 
dalekiego zasięgu), a także ograni­
czenie antyrakietowych systemów o­
brony. Ponadto, gdy tylko rząd 
Nixona oznajmi. że jest do tego go­
tów - mo~łyby się rozp~ząć roz­
mowy na temat wzajemnego zmniej­
szenia zapasów broni nuklearnej. 

Radzieckie MSZ zakomunikowało 
równi eż, że ZSRR popiera francu­
ską propozycję spotkania przed ta­
wicieU czterech mocarstw w Radzie 
Bezpieczeństwa. w sprawie sytuacji 
na Bliskim Wschodzie i możliwo~cl 
wprowadzenia w życie uchwały Ra­
dy, mówiącej o wycofaniu wojsk 
Izraela z terenów okupowanych. 
Również W. Brytania ustosunkowa­

ła się w zasadzie pozytywnie do fran­
CUSkiej propozycji. 

POPARCIE DLA NARODOW 
ARABSKICH 

W Ki'lirze trwa miqdzynarodowa 
konfc:-encja na rzecz poparcia naro­
rlów arabskich. Stwiet'd7.o~lO na niej, 
ż~ agresywne staoJwisko Izraela gro­
zi rozszerz~niem konfliktu. Przewod­
niczący delegacji radzieCKiej oświad­
czył. Le na razie istnieją jeszcze moż­
liwości likwidaCji skutków agresji 
izraelskiej przy pomocy środków po­
litycznych. Nowe l(roki w tym kie­
runku mogłaby pOdjąć ONZ przez za­
stosowanie sankcji przewidzianych w 
Karcie Narodów Zjednoczonych. 

PRZECIW 
BF~BRONNYM KOBIETOM 

Iuaelska soldateska terrorem l 
masowynll aresztowaniami ludności 
cywilnej usiłuje zdławić patriotycz­
ny ruch oporu. Ostatnio okupane! 
wtrąciU do więzIeń setki mieszkań­
ców strefy Gazy. 

Przeci w aresztowaniom mężów i Sy­
nów zaprotestowały kobiety arab­
skie. manifec;tu iac w okupowanym 
miasteczku Rafah. ZOłdacy izraelscy 
rozpędzili manifestujących kolbami. 
a potem otworzyli ogień, zabijajłle 
kilkanaście bezbronnych kobiet . 
Władze okupacyjne wysadziły rów­

nież w powietrze kilkanaście domów 
w Gazie i Rafah, należących do Ara­
bów. 

• ZBROJENIA NATO 

O 50 kilometrów od granie CS1\S, 
na tym samym poligonie. gdzie za­
chodnionierrtiecka Bundeswehra za­
mierzała przeprowadzić w sierpnia 
ub. roku prowokacyjne manewrył 
trwa zaplanowany jeszcze przed obj~ 

ciem władzy przez NIxona pokaz 
amerykańskiej siły mili tarnej. 

Wiadomo. że wkr6tce straci waż­
no ·ć pakt p6łn~no-atlantycki NATO. 
Potrzebne są a rgumenty o ,.groźbie 
agresji", które uzasadniłyby przed łu­
żenie jego działalności. Amerykanom 
S{>kunduj!ł tu gorliwi~ militaryści z 
NRF. 

Niedawno odbyła się w Brukseli­
bez udZIału Fl'ancji - sesja m ini­
strów obrony pań~tw NATO. gdz!e 
delegaci USA i NRF nawoływali do 
wzmożenia wydatków m ilitarnych. A 
przecież już obecnIe pańc;twa NATO 
co roku wydają na zbrojenia 100 
miliar,dów dolarów. Ostatnio w NRF 
zapadly nowe decYZje zwiększające 
dD 2 i pół miliarda marek sumy na 
"podnie ienie gotowości bojowej" ar­
mii. której liczebność wzrośnie do 
480 tysięcy" żołnIerzy. 

W SKRÓCIE 

• PreZYdium CRZZ opublikowało 
list z podziękowaniem dla uczestn.i­
ków czynu podjętego dla uczczenia 
V Zjazdu PZPR. W liście czytamy: 
.. Dzięki temu twórczemu wysiłkowi 
dM,hód narodowy wzrósł w ubier:lym 
roku ° 6.G procellł w stosunku do 
roku 1967 •• więc ssybcieJ OD pla­
Dowano". 

• Kilka interesujących informacji: 
w roku 1968 oddano do użytku 137 
tys. nowych mieszkań; Wrocław stał 
się miastem półmilionowym; w tego­
rocznym, jubileuszowym - 20 roku 
działalności Funduszu Wczasów Pra­
cowniczych, z wczasów FWP i zakła­
dowych skorzysta 2 mln osób; w ub. 
roku gościliśmy w Polsce 2 mln tu­
rystów. 

• Na XXII sesji RWPG w BerU­
nie omawiano zadania wynikające z 
nowego, wyższego stopnia rozwoju 
krajów wspólnoty. Delegacja polska z 
wicepremierem P. Jaroszewiczem po­
stulowała m. in. szybszą integracj~ 
(seal~nie) ekonomiki krajów RWPG 

TV 
%-8. n 1969 R. 

NIEDZIELA: 3.30 - W świecie sztultl 
(z Moskwy); 90.60 - Kun rolnl(:zy; 9.3$ 
- Przypt)minamy. rad zimy; 9.45 - PK~' ; 
9.55 - "Nie W'>zystkle nledźwl~dz!e SPią 
zimą·' - «(;Im ra<lz.); 10.30 - Festiwal 
mlodych (ze Swierd lowska); 11.00_ 
"Stawka większa niż życie"; U.OS _ 
Bp " ·je się z nami: 12.45 - .,Mlasto mo­
wu tyje" - film radŁ.; 13.:10 - PrŁemia_ 
ny; 13.50 - Teatrzyk dla przedszkola . 
ków; 14.39 - PIórkiem i we:gtern; 14.55 
- My-69; 15.50 - FeliMc:m literaCki· 
16 .05 - .. Pi~(: lat w<;róc! szympansów" .: 
flim; 16.55 - pogadanki o l ęzyku ; 17 .1 ' 
- Teatr niedzielny; .. Gra o Heroltodzic"; 
17.55 - Ludzie I zdarzenia; 13.le - Ka­
ba.ret ,.Drept .. k"; 20.05 - polacy A. 
frontach II wojny śWiatowej; 20.45_ 
"Zakochani są m iędzy nam!" - tHIll 
pol.; 22. 10 - •. Ewa". 

PONIEDZIAŁEK: 16.45 - Zwierzyn iec' 
11.50 - •• Wersal-Po~dam·· - mm P<>I..; 
18 .15 - Kino Krótkich Filmów: lIt.45_ 
Eureka; 30.05 - Teatr TV: •. Chłopakj" ; 
3L05 - U pisarŁY ziem północnych; 21.35 
- Od Ba-llyku do O~anu SpokOjnego. 

15.30. 16.05. 22.10 oraz H .4i Kttr. 
przy!!otowaw~y - fi.Łyka. 

WTOREK: ' .20 - Film; 10.5S - N04lotOoo 
że<: (kl. XI); 12.46 oru 15.55 - Przyspo.. 
sobienie rGlnlci!:e; lG.4f1 - .,Dwle DON>tkl" 
- fUm dla dzieci; 17.OG - TV "Ekra-n 
Młodych"; ZO.05 - Giełda piosenki; to.4ł 
- Jazda figurowa !La lodzie - (z Gar. 
ml9Cb-Partenklrchen): :&1 .30 - PrzecIW 
tradycj1; 12.11 - .. Teresa" - tllm trao­
cusk:t. 

SRODA: 1a.08 - "Proszę książkę, za.­
taJeń" - tilm radr..; 11.55 - Sladaml 
Archimed esa (k!. VI); 15 .00 - Matematy­
lca w szkole; 16.45 - Zrób to sarn; 17.ot 
- Ula I świat; 17.25 - Telekrólm; 17.35 -
Na mQl!'ski<:h szlólkach; 18 .00 - Programy 
lok.; 1&.15 - Jazz W Filharmonii; 18.45 -
Sztuka liczenia; 20.05 - "Swiatowld" : 
10.40 - Jazda fi~urowa n. lodzie (& Gar­
mlsch-Parten.klrchen). 

15.30. 16.G5, H.lO ora'Z 22.55 - Kur. 
przygotowawczy - matematyka. 

____________________________________ • oraz przyspieszenie realizacji socjali-

CZWARTEK: 9.28 - "Wee-kendy" -
film pol.; lu.55 - SpotkanIa (kl. VII); 
12.ł5 oraz 16.00 - MeChanizacja rolnictwa: 
li.il - Ekran z bratkiem: 17.50 - PrOoo 
gramy lok.: 18.10 - Zimowy wieczór -
rep.; 18.40 - O muzyce mówIą ... ; 26.0S 
- Bydgoszcz - ~ycie literaclrle - rep. 
fil",.; 20.35 - "Stawka więksUI. niż ży­
cie"; 21.30 - Magazyn med.; 22.la­
Jazda figurowa Da lodzie - (z Garmlscb­
Partenkirchen). Reforma 

urlopowa 
(J)Qkończenie ze str. 3) 

D ODAC trzeba, że już obecnie 
jedna czwarta ogól u robotni-
ków ze względu na lO-letni 

staż pracy korzysta z 26 dni urlo­
pu. Z nowej ustawy skorzysta po­
nad 70 procenł ogółu praoowników 
fizycznych. Już w bieżącym roku 
dłuższe urlopy uzyska ok. 3,2 mln ro­
botników. ,..aś w 1970 roko prze­
Ciętny orlop robotniczy będzie wy­
nosił 22 dni. czyli o 4 dni więcej nii 
w ubiegłym roku. 

A pracown icy umysłowi? Prze-
ważająca większość tej grupy pra­
cowniczej korzystać będzie nadal z 
tzw. miesięcznego urlopu, określane­
go obecnie jako 26 dni roboczych. 
Dlaczego? Jedni posiadają bowiem 
już 10 letni staż pracy, a to już wy­
starcza dla uzyskania urlop!.l w tym 
wymiarze. Innym, posiadającym wyż­
sze czy średnie wykszt3ker.ie doli­
czane zostaną lata nauki i rrtimo 
krótkiego okresu pracy - też ko­
rzystać będ, z urlopu w najwyższym 
wymiarze. Jedynie niewielka grupa 
młodych pracowników umysłowych o 
średmm wykształceniu, którzy pod­
Jęli pracę w ostatnich latach, w 
okresie przejściowym 2-3 lat otrzy­
mywać będzie urlop w wymiarze 20 
dni roboczych, to jest 23 dni kalen­
darzowych, co nie zmienia ogólne­
go, niezwykle korzystnego znacze­
nia refurmy, stawiającej nas w cz0-
łówce Europy w zakresi,. rozwiąza­
nia świadczeń urlopowych. 

Projekt ustawy urlopowej był 
wszechstronnie przeanalizowany. 0-
statnie Plenum Centralne; Rady 
Związków Zawodowyeh po dyskusji 
projekt ten zaaprobowa~ J upoważ­
niło posłów na Sejm - działaczy 
zv:iązkowyeh do wniesienia projektu 
pod obrady Sejmu, który r.ada mu 
moc obowią.zująeej ustawy. 
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Zgodnje z prOjektem - nowe nOT­
my ur'lopowe będą wprowac.zone w 
dwóch etapach. Do końca br. robot­
nicy, którzy nie mieli prawa do 
dłuższych urlopów otrzymają: po ro­
ku pracy - 13 dnI urlopu. po 3 la­
tach pracy 16 dni - a po 6 latacll 
- 17 dni urlopu. 

Powszechne. jednolite normy urlo­
powe dla wszystkich pracowników 
będą już w pełni obowiązywać od 
przysz.lego roku. 
Podaliśmy dzisiaj naturalnie tyl­

ko podstawowe założenia reformy. 
dotyczącej każdego z nas. Projekt 
zawiera wiele szczegółowyeh, k0-
rzystnych dla pracowników rozwią­
zań, o których nieraz jeszcze bę­
tWerny pisać... 

W.K. 

Na wesoło 

• 

stycznego podziału pracy. 
• Papież Paweł VI wysła1 depes~ 

do prezydentów USA. Demokratycz­
nej Republiki Wietnamu i Wietnamu 
południowego, wyrażając nadzieję, że 
rozmowy paryskie doprowadzą do 
sprawiedliwego. honorowego pokoju. 

• Dnia I lutego br. mija 25 rocz­
nica udanego zamachu na kata War­
szawy. generała SS f policji 
Kutscherę. Brawurowej akcji doko­
nała wówczas w centrum ówczesnej 
dzielnicy niemieckiej grupa żołnie­
rzy AK. z których przeżył tylko ie­
den uczestnik zamachu, .. Miś" (MI­
chał Isajewicz). 

• 120 łys. odczytów dla 5 mln słu­
chaczy rocznie - to tylko jeden z od­
cinków działalności zasłużonego d la 
popularyzacji wiedzy Towarzystwa 
Wiedzy Powszechnej, którego V Zjazd 
odbył się w Warszawie. 

PIĄTEK: 9.sa - Zajęcia techniczne (kI. 
VII); 10.25 - .,Stawka większa niż ży­
cie"; 16 .1~ - Wybieramy zawód; 16.45 -
K inG .• Ptyś"; 17.05 - Miś z okienka; 17.20 
- Programy lok.; 17.35 - Nie tylko dla 
pań; 17.55 - .. Don KIchot" (część I); 18.ze 
- rols.ki sezam; 18.50 - Karykatury 
Zbigniewa Zlorneckiego; 20.00 - Felieton 
ze Zja.zdU Pisarzy w Rydgoszczy; 20.10 
- Horyzonty; 20.40 - Teatr TV; "Zda­
rzyło się w osiedlu"; :U.lS - Ja-zda fi­
gurowa tul lodz.le (s Garmiseh-Parteo­
kirchen). 

SOBOTA: 9.50 - Film: 11 .55 - Sląs.k 
Czamy t Zielony (kl. VI); 15.25 - Kurs 
rolniczy; 16.00 - Wychowanie fizyczne 
na.szych dzieci: 16.10 - Program tygodnia; 
16.411 - Gawędy wilków mor9klch; 17 .00 
- Fruwające gwiazdy - progr. rozr. (I: 

Mos kwy); 17.50 - Teatr Młodego Widza: 
.,Meksykanin": 18.45 - ,.Woreczki z: 
piaskiem" - rep. film.: 20.05 - Felie-
ton ze Zjazdu Pisarzy; 20.15 - "Lekko­
duch" - tilm wł.; 21.45 - Tele Echo; 22.50 
- •• Spiewa Tom Jones" - tilm. 

spora lista. Przede lOSZllst­
kim więc mieszkante. 

Pochwala zon 
Jestem na ogól zdroW1l, 

ale ł mnie przydarzy się 
czasem przebllWać .. na 
chorobie". Używam tego 
zwrotu po raz pie-rwszy, 
ale i chyba ostatni, bo na­
gminnie stosowane prze­
brzydłe to okre§lenie na­
prawdę doprovoadza do pa­
sji. Jak gdyby nie można 
pOWiedzieć "jest chory" 
lub .. ma zwolnienie Lekar­
skie". 

wych, cZllh po pracY za­
wodowe;. Po wyjściu iD-

Raźno wziąłem się więc 
do roboty. Mieszkanie na­
sze niby to niewieLkie. ale 
kto bll przypuszczał, że 
posiada6 może tyle zaka­
maTk'ów ( że tyLe kurzu 
może się tV nich zebrać tQ 

ciągu jednego dnia. 

walem cŻy kluski są mięk­
kie, odstawiłem je wre­
'ZCie, zalałem wodą. od­
czekałem kUka minut, 
przecedziłem i z Lekka tyZ­
ko zroszony potem boha­
te-rsko wyłożyłem na ta­
le-rz. 

TeTaz ziemniaki. Spró­
bowałem skrobakiem 

Ale nie o to to tym 
pr.zypadku chodzi. Kiedll 
moje zaziębienze wygasło, 

a został jeszcze ,eden 
dzień woLny, błysk olśnie­
nia nakazał mi, ,ako do­
bremu mężowi, włączyć się 

10 nUTt gospodarstwa do­
mowego, skrzętnie' od taC 
prO'!DC1dzonego przez żonę, 
ktÓTq to funkCję wykonu­
je tQ oodzinacb nadLiczoQ-

ny do pracy, pełen zapalu 
zacząłem notowa~ t?szyst­
kie zaplanowane czynności, 
z ktÓTJlcb ułW01'zJlłA ftł 

Dumny z przetartej po­
dłogi przystąpiłem do na­
Btępnego dzieła. Dlaczego 
by nie upra6 tTzech moich 
koszul, chusteczek i skar­
petek? Rozpuściłem 10 wo­
dzie jakiś detergent i de­
likatnie wygniataiqc. (1 

później wielokrotnie pZU­
cząc, z dumą' rozwiesiłem 
pachnące świeżością sztu­
ki bielizny nad wanną. 

Po malej przerwie fUl 
papierosa spojrzałem na 
listę czynności. Ugotowa­
nie klusek. Ze-rkając fł4 
przepis zwycięsko gotowa­
łem wodę, osoliłem ją, 
'WTzucalem powoli klu.ski, 
żeby woda całtl czas wrza­
ła, co pewien CZ61 mie­
s.zolem uńdeZcem, próbo- . 

nie szło, wybrałem więC 
ostrzejszy nóż . i przystą­

piłem do dzieła. myślqc 
bez prZeTlOtI, skąd ziem­
n iaki mają tyle "ok" i 
dlaczego tak trudno je u­
sunąć. Garnek napełnionll 
byZ już to polowie, gdy 
naraz zazgrzytal klucz i tD 
drzwiach stanęła żona. 

- Co się stalo. że tak 
wcześnie dziś przyszłaś?-

Nic się nie stało. Przy­
szlam o normalnej porze! 

N astępnego dnia zocho· 
tą poszedłem do pracy. Od 
te; pory ilekrot mam oka­
zję glosz~ pochwałę pTacll 
domowe;. OcZtlwiśeie ... żC1n1 

Wilt 

cent rę 
terie . 
rium C 
Zostały 

domyte 

HigiE 
ręcznik 

Otóż 
kaŻdy 
Własny 
czYsty 
ny _ 
kach b 
Ale ... c 
nie ,.CI 

Jaki~ 
domu 
mieć c 
ne rę~ 
drugi 
tego _ 
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(ale bez przesady!). Kolor 
ołówka powinien być nieco 
jaśniejszy od koloru włosów. 

• Aby oczy wydawały się 
większe, na górną powiekę 

nałóż pastą lub kredką dyS-k­
reiny cień pod kolor oczu, 
kliP5Ów, naszyjnika czy bluz­
ki. 

• Wyrazistości i glębi na-
.. - Wiem, że głównie oczy da oczom ciemna linia 

Dadają 'warzy wyraz - pisze wzdłuż górnej powieki u na­
Wanda Sz. - Chciałabym sady rzęs. Najlepiej zrobić to 
więc ,.na okazje" je pomalo- przy pomocy pędzla. najpierw 
wać. Raz zrobiła mi to kos- od środka powieki ku zewnę­
rnetyczka i było mi z tym trznemu kątowi, następnie od 
dobrze. Chciałabym nauczyć środka do drugiego kąta oka. 
się sama malować oczy. Czy tak aby środek linii był nieco 
możesz mi w tym pomóc? 
Brwi mam nieregularne, zbyt 
Izerokie. Czy sztuczne rzęsy 

lą jeszcze modne?" 

• Stań przed lustrem l 
przy pOlnocy ołówka do brwi 
ustal. jaka linia łuku jest naj­
bardziej odpowiednia do owa­
lu Twojej twarzy. Staraj się szerszy. Prawie suchym pę-

dzelkiem wykonaj leciutką 

kreskę na dolnej powiece, tuż 
pod rzęsami. 

• Pozostaje jeszcze położyć 
na rzęsy nieco tuszu-najpierw 
od góry, potem od dołu 1 ~ 
boków. Gdy jedna warstwa 
tuszu wys<:hnie, można nało­

oczywiście zachować natural- żyć drugą. 

Ilą linię, w razie potrzeby lek- Sztuczne rzęsy nosi się tylko 
kc tylko korygując koniec łu- od Wielkiego "dzwonu", np. 

ku górze lub zaokrągla- na uroczysty bal. Na wieczo­
go. Linia brwi musi być rek taneczny radzimy raczej 

Zbędne włosld możesz zrezygnować z nich, bo są 

nąć przy pomocy pincetld zbyt pretensjonalne. 

Higieniści przeprowadzili 
eksperyment: rano w róznych 
dniach i w różnych lokalach 
użytku publicznego wywieszo­
no dzieslęć czystych, lnianych 
ręczników, a w południe za­
bierano je do badań. l co się 
okazalo? 

pieli. Nikt nigdy nie powinien 
używać t.zw. "cudzego" ręcz­
nika!. 

A w lokalach publicznych, 
w kuchniach zakładów gastro­
nomicznych. w toaletach itd. 
powinny być albo ręczniki pa­
pierowe do jednorazowego 

O TO co o selerach pisze 
dr August Czarnowslci W 
"Zie!niku lekarsktm": 

"Kurację seLerowq zaleca się 
w cierp ien iach pęcherza . przlJ 
podagrze. gośćcu i artretyzmie . 
W tym celu należy gotować 
dwa Lub trzy selery. codzien­
nie pić otrzymany sok i o ile 
możności jeść także ugotowa­
ne selery. Znane sq wypadki, 
{Idy chorzy na artretyzm. po­
dagrę, gościec itp.. skrzywze­
n i i kulawt. dzięki spożywa­
niu selera i kąpielom po­
wietrzno-słonecznym zupelnie 
ozdrowieli" . 

I dalej: "Odwar z liści 
(40 g na litr wody) zmieszać 
z mlekiem i pić na czczo przy 
zakalarzemu dróg oddeclw­
wy('h i chrypce". 

Amerykańscy lekarze gwiazd 
filmowych nakaZUją im ja­
dać nieomal codziennie w!aś­
nte selery, bo "przedlużaJą 
młodość". Także ~karze, spe­
CJaliści od odchudzania, w 
dietach dla swoich pacjentów 
nle pomz1ają selera. ktÓTY me 
tylko dostarcza malo kalorii 
(w JOO gramach zaLedw1e ok. 
6 kalorii), ale odchudza, a tak­
Że pomaga w zachowaniu ład­
nej karnacji i ;ędrne; skóry. 

Seler nie dopuszcza do uczu­
cia głodu czy lakmenia i nie 
wzbudza natychmiastowego 
apetytu (jak wieLe innych su­
rowych warzyw czy owoców). 

Skarby selerowe - to takze 
jego sole mineraLne. M a ich 
tak wlele . że .p. surówki z 
selera nie tTzeba solić czy sło­
dzić. Ale witamin ma mnie; 

użycia (jak np. w większości 
pociągów), albo - jeszcze le­
piej - elektrycz.ne aparaty do 
suszenia rąk, (na szczęśc i e 
coraz szerzej spotykamy się z 
nimi w różnych lokalach pu­
blicznych, na dworcach. itp.). 
Ponadto z:ęce trzeba myć bar­
dzo starannie mydłem i przez 
kilka minut. a nie tylko opłu­
kać pod wodą i wycierać w 
ręcznik. Dobrze i często myte 
rę<!e to polowa naszego zdro­
wial 

Na 1 cm kw. ręcznika znaj- :-________________ . _________ _ 
dowano przeciętnie ok. 16.000 
bakterii. w tym ponad 50 pro­
cent chorobotwórczych, a w 
20 procentach bakterie wywo­
łujące ropienia, odporne na 
dzialanie penicyliny. 30 pro­
cent ręcznil{ów zawieraJo bak­
terie jelita grubego (Bacte­
rium Coli). które przeniesione 
Zostały z odchodów przez nie­
domyte r~e. 

Higieniści badali również 
ręczniki używane w domach. 
Otóż nawet i tam, gdzie 
kaŻdy członek rodziny miaJ 
Własny ręcznik. a dom był 
czYsty ł starannie prowadzo­
ny - znajdowano na ręczni­
kach bakterie chorobotwórcze. 
Ale ... co "własne" bakterie, to 
nie .. cudze", 

Jakie z tego wnioski? W 
domu każda osoba powinna 
mieć co najmniej dwa włas­
ne ręczniki: jeden do twarzy, 
drugi do rąk. Niezależnie od 
tego - ręcznik kąpielowy do 
wY<lierania calego ciała po ką-

I 

Teresa Skwierczyńska przy­
słała nam długi list z mnós­
twem rad. z których cytuje­
my niektóre: 

l. Plastikowe torby myje 
się wodą i mydłem, ale po­
nieważ tworzywo, którym są 
klejone, jest wrażliwe n,a wo­
dę - natychmias.' po umy­
ciu należy 1Iorbę do .ucha 
wytrzeć. 

2. Na naczyniach z ognio­
trwałego szkła nieraz powsta­
ją brunatne plamy. Usuwa 
się je łatwo ciepłą wodą & 

boraksem. 
Dodajmy, te ~dyby plamy 

były bardzo "uparte". można 
je delikatnie s~zyścić pumek­
sem. 

3. Plamy z ołówka atra-
mentowego (anilin()wy) na 

białych materiałach rajlatwiej 
jest sczyścić tamponikiem 
waty skropionym wódką. 

ł. Zaciek, który barczo czę­
sto powstaje podczas wywa­
biania plam rozpuszczalnl­
]dem (benzyną) można usu­
nąć, trzymając materiał w 
miejscach zacieku nad parą, 
np. ~ czajnika I pocierając 
materiał o materiał. 

5. W kuchni powinny być 
stale dwie czyste ścierki: jed­
na do naczyń, drugi.. do rąk. 
Poza tym ściereczka do my­
cia naczyń. codziennie prze­
pierana . albo gąb~a. którą po 
każdorazowym użycl\J należy 
wymyć wodą i mydłem. 

Dziękujemy & pluąlamy 
Daarod~. 

mz tnne warzywa. Pod tym 
względem selery są podobne 
GO jabłek. 

Z selerów można przyrzq­
dzać świerne surówki. ale dla 
"delikatnych żolqdkóW" odpo­
wiedniejsze sq seler'jJ goto­
wane. 

1 jeszcze jedna zaleta: se­
lery sq lekko Tozwalrllajqce, 
co nie jest bez znacze1lla dla 
osób skłonnYCh do obstrukCji. 

W starożytnej Grecji selery 
nazywano "ro8linq księżyca" 

i przypisywano im także dzia­
lanie uspokaJajqce w stanach 
irytacji i podniecenia nerwo­
wego. 

U nas, jesienią. pokaz1lwal1l 
sie selery naciowe. bardzo po­
pularne na zachodzie i w Sta­
nach ZJednoczonych. Z tych 
łodyg selerowych przyrząd za 

się tam sok i na jego bazie 
opracowuje się też cale kura­
cje odchudzajqce. 

J. GUMOWSKA 

Se1etowe dania 
Surówka z cytryną i jabłkiem. 

Seler wyszorować szczotka pod bieżaca woda. wvpłukac5. 
obrać i utrzeć na drobnej lub grubsze; (tei do burakÓW) 
tarce. 

Żeby seler nie ciemniał PO utarciu . dobrze jest skropiĆ 
go sokiem cytrynowym, octem winnym, kwasem z kapu­
stv CZy z kiszonych o~órk6w lub .,Rosaviiem" 

Utrzeć jabłko. wymieszać ze startym selerem dodać Pl)­
siekanej natki pietruszki. szczypiorku lub koperku . Kto 
nie boi sie utyĆ może do takie; surówki dodać śmietany 
lub majonezu· 

Z Jabłkami w ma.iom"zie. W yszorowane selery ugotować, 
~djać skórke. pokrajać w cienkie plasterk i Surowe iabłka 
obrać. pokrajać w plastrv. usuwaiac e:n ia7da nac;ienne 
W salaterce· układać warstwe selerów. warstwe iabłek. 
Ostudzone danie oolać maionezem 

Z ziE'mniakami i majQne1em. Przyrzad7.a sie tak samo, 
jak z jabłkami. ale w tym przypadku zarówno selery iak 
i ziemniaki sa gotowane i ostudzone Polać maionezpm. 
skropić cytryna lub .. Ro'avitem" udekorować siekana zie­
lenina np. rzpzucha . natka lub szczypiorkiem 

Na gorą.co Wyszorowane selery obrać i poszatkowa~ 
dość e:rubo lub pokroić nożem N &tychmiast wrzucać na 
goraca wode (bo ciemnieja) Wode lekko zakwasić octem 
winnym. osolić i osłodzić. Po ul:!otowaniu podawać polane 
masłem i tarta bułeczka . 

Sałatka OWQcowa z seleramI. Surowy lub ugotowany seler 
pokrajać w paski lub zetrzeć na grubych oczkach tarki. 
Jabłko i e:ruszke (z kompotu) poszatkować lub pokra;;łć 
w male talarki . Kilka śliwek rozmrozić. wviać pec;tki. 00-
kraiać w paski . Doda~ po iek 1ne białko z ugotowanego na 
twardo iaia Wvmif'szać w<;zvstko z maionezem Je<;t to 
dMkonała sałatka. która podaie sie na li~cia('h s'llatv lub 
owiia w szynke. baleron czy mortadele i oieknie układa na 
półm isku. 

Na trrzankach. Seler ugotować. obrać. pokrajać w pla­
stry Kromec7ki bulki irancuskiei z obu stron cienko PO­

smarować masłem i na każda położyć plaster selera· Za­
piec na ItT'zanld w piekarniku . Można też polać bułke ., c;e­
lerem ge.,sta biała zasmażka (łvżka maki. łyżka tłus7czn). 
rozorowadzona bulionf'm. zagotowana z dodatkiem mleka 
oraz zaprawiona łyżka śmietany ł żółtkiem. Nast"onie za­
oiec na grzanki. 

Mus. Ugotowane 2 duże selery i 2 duże ziemniaki prze­
puścić pr7ez ma~zvnke raz"m z 1-2 cebulami Dodać łv­
ze('7ke pr7f'rierll n0miliorowef!o. ły7er7.ke masła. nare tY?"k 
mleka. sC'li i ubijać na puszystą masę. Kto lubi - może 
dodać paprYki. nirorzu lub di'oh!'lo utartego maieranku. 
Przed podaniem polać zrumienioną na maśle bułeczką. 

Smaion~. Duże. ue:otowane selery obra~ i pokraiać w 
plastry grubOŚCi ok t cm . Maczać w mące. rozbitym jajku 
l bułeczce tarte;· Kłaść na gorący tłuszcz. uumienić PO 
obu stronach i pOdawa~. 

Faszerowane. 4 duźe selery ugotować (najlepiej na pa­
rze). obrać. wydrażvć Zemleć na maszynce: 10 dkt! c;ma­
żonej watr6bki. bułke namoczona w wodzie ł odciśnietą, 
5 dkl:! cebuli. 5 dkg słoniny. wydrażone środki selerów 
ł czyste ue:otowanl" ;ee;o kOT7,onkL Doorawił' sola ł nie­
przem Wydrażone selery napełnić farszem, włoży~ je do ron­
dla , dodać tłuszczu i wody i dusić pod przykryciem. Poda­
wać z sosem białym lub pomidorowym albo w sobie własnym 
("krótkim"). Bardzo smacznel 

I.G· 
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GDY' 
ZABRAKNIE 
RODZICOW 
N A majowej laurce rozkwitają dwie II>­

ze. am~lrantowa i herbac iana. o/.do­
b one prawdziwą, wielką koka.rdą.. 

D/.iecinnymi. okrągłymi literami w\ kaligra­
fowano: •. Dla kochanej Pani Opiekunki w 
Dniu ;'vlatki - Basia i Krysia". 

Za<len upominek nie byŁby cenniejsr.y od 
tych łóv- - uf;mlech~ Się pan i Leokadia. 

Leokadia Białobr7eska pracuje w war­
gzaws:cich Zakladacn PrOdukcji Elementów 
Budowlanych, a z upoważnienia Rady Z<1-
kłudowej Lego pr7<:ds:ębilll'sl""a jest juz 
c/.warty rok .. mamą· piQCiorga osiel'fX'on\ch 
dz.lecI. PI'Z~ .lęla na slehie ten obowią/Rk na-
7.Cllut.rz po tragedii, która wstl'.l:ą~nęła calą 
7. łOf,(ą: małżeństwo A., robotn ie\' lego l..a­
kład·l. idąc do prac~' na nocną /..miClnę 7.gl­
nęl pod kotami ciężarówki. S/.Ofer był pi­
jan\' 

I..J lerocili d"" le c{)rec~l i tr/..€'<:h synków. 
Najstat'Szy miał wtedy H lat. najmlod ze -
para bliźniąt - po sześć. Zanim dOSl,uka.no 
się rodziny. bahci i ci olek mies7..J(ających 
gd",ieś na dalekiej wsi, trzeba było działać 
i ju~ - od zaraz - zaopiekować się dziećmi. 
Cala 7.ałoga zło:!:vła się na wieniec pogrl-ebo­
WY. ale zebl'ape dwa tyslą<,e złoLych /.decy­
dowano przeznaczyĆ' na pierw,;t,e potrzeby 
dzi~'.::i. Nie po::,iadaly ani dostatecznej ilośd 
odziezy. ani zapasu żywności. ani ~otówkl. 
Mlałv natomia.c;t... nieukonczony jes/.cze do­
mek jednorod2tnnv i 80 t.ysięcy długu w Ban­
ku InweslycY.lnvm. 

Ze wspólnych rozważań Rady Zakładowej 
i Sądu dla NieleLnich wynikał jeden pew­
nik: w tym pierw I-ym tl'udnvm okresie po 
sI' acie rodóców. nie trzeba r07~<;.dać rodl-eń­
stwa po d(,mach Vl'vchowawczych. Niech bę­
da razem, a Zakład będzie im patronować._ 
Prawnvm o.piekunkiem grorqadki została pa­
n. Leokadia. No i zaczęło się: kartofle, opal 
dla dzieci. kupić palta, chleb. pożyczać pie­
nlo!d7,e gdzie się da. póki dzieci nie dostaną 
odszkodowania z PZU. l je zc.r.e: wvprocew­
Wać z pr2eclc;iębiONtwa. w którym pracowal 

spra\'. ca wypadku - odszkodow'lnie onz 
rentę rodzinną dla sierul; porozumieć Się z 
Banktem lnwec;l~ cyjn,\ m w sprawie długu za 
budf)\,\ę domku ... 
Mqże kloś inny uląkłby się takiej odpowie­

dz.lalndci - nte pani Leokadia. S.·~ma nie 
ma dzieci, ale .... ,kocham młodzież - mowi 

bvłam ongiś harcerką. lubiłam pracę 
społeczną". W najtrudniejszych chVl'tla~h 

cl-uła oparcie nie lylko w woim zHkład/';e, 

ale rownież w sąd/.ie dla nieleinich, w d7.iel­
nicov.:ej k(,mendzie MO. W swoich opiek.uń­
czych wędr6wkach Leokadia Białobr/.cska 
trafiła WszędL.le. nawei do wicemtnislra Fi­
nansów. W rez-u1Ilacie: splata długu w Banku 
l'o..c;lala zawieszona na okres 15 la.i; dóed 
małżonków A. otrzymały ods.kodowanie i 
rentę. każde z nich posiada książeczkę PKO, 
l'.abe .~piec/.Oną w Radzie Zakładowej aż do 
c/.as-u pełnolelno' ci. Troje mlod'lzych pt7,e­
bV'wa obecnie w domu dziecka.. Pani Leoka­
dia odwiedza je często. Cieszy się. że Basia 
i Krvsia są 7.dolne i dobrze tam się czują. Z 
chłopcem - bliźniakiem miala więcej kłopo­
tów: chorowal. trzeba było odwioo7.ać go w 
zpitalu... Dwaj starsi mieli trudności z 

nauką... Ot, zwyczajne, macierzyńskie kło­
poty ... 

..Chodzi n ie tylklo o budowę nowych wMól, 
chodzi rówruC',;. o ~, by uczyły si ę tam d'l:ieci 
szcz*:śliwe .. Czy może być szczęśliwe dziecko 
samotne ... " - takim "mottem" o patrzono 
list przesłany przez WKZZ do wszystkich rad 
7..akladowych w stolicy. Z ini-cjatywy Sądu 
dla Nieletnich i Związków Zawodowych od 
dwóch lat prowad:wna jest akcja patronatu 
indywidualnego rad zakladowych nad osie­
roconymi dziećmi. Program - minimum tej 
a,kcji glosi: rada zakładowa kilka razy w ro­
ku (choinka. dzień dziecka, urodziny 1't1b 
imif'niny) pne vIa dziecku - sierocie ŻYC7..e­
nia i pacz,kę. Program - maksimum pr7..e­
widuje, że sIały delegat rady zaJdadowej od­
wicdt:a dzieC'ko, zakład interesuje się sytua­
cją materialną wychowanka i jego po tępa­
mi w nauce. za.prll za go na imprezy, wysy­
ła na kolonie letnie. a po ulwńczeniu szkoły 
angażuje do pracy lub zapewnia stypendium 
na wyższych studia~h. 

W Zakładach Produkcji Elementów Bu{!o­
wlanych w zyscy razem: Dyrekcja. Rada Za­
kładowa i Leokadia Białobrzeska wypełniają 
program maksimum 

M . J ASISSKA 

T
ROCHĘ się bałam, kie-

_ dy zacl.ęlam połykać 

pie["\vsze pigulki .. OVOS1-
sLo nu'. ale w przychodni To­
warzystwa ŚWiadomego Ma­
c.erz.yństwa 7.ape'v:niano mnie, 
że pr7.y mo im statnie zdrowia 
nie ma żadn~ch prt.eeiwwska-
7.ań. Poszłam tam 2m namo­
wą mę.i;a. ale sama też zda­
walam sobie sprawę z ko­
nlec:m10SCI wI'Zyty w przy­
dlOdni. Mamy już 4-lelnią có­
recZlkę i 3-letniego S) rka. Nie 

~~DZIEIIIE 
p~ 

Po długich latach może się 
na prL;ykład uj:awnić działanie 
uboczne dziś nie7Jnane. 
Dla,tego lekarze zalecają pi­
gu~kę an Lyk o ncepcyj ną w 
pierwszym rzędzie tym ko­
bietom, które już mają dzieci 
i nie pragną dalszego 1>0-
więk zenia rodziny. 

wyobrażam sobie, jak bym 
sobie poradziła, gdybrimy 
mlelt więcej dz.ieci. ObOje 
pr7A?'CleZ pracujemy. Obecnte 
zaż}'WaJąc codziennie po jed­
nej piguke mam pewność. 7..e 
nie grozi mi niepożądana cią­
ża. Pozbyłam się niepOkoju 
- mówI Joanna G. i ciągnie 
dalej' 

- Początkowo po kil!ka-
krotnym użyciu .. Ovosistonu·· 
chUlam się Ilrochę dziwnte -
tak, jakbym znów była w Clą­
z:>,. Ale objawy te ustąpiły i 
już nie odcL;uwam żadnych 
zmian w samopoczuciu. Tro­
chę tylko przytyłam. Nie ~­
pom nam o codziennej piguJ­
ce. Dwa razy wprawdZie nie 
z.ażylum jej po kolacji. jak to 
z\' vIde robię, ale wzięłam pi­
guŁkę zaraz następnego dnia 
rano. bo wiem, że nie przery­
Wam prz..ez to ciągłości stoso­
wania Lekarz wskazywal. że 
regularne zażywa'nie, czyli 
n :ezaklócona ciągłość wlUŚl11e 
je-;t podstawowym warun­
kIem, od którego zależy s!<u­
teewość dzialania "Ovosislo-
nu * A ntykoncepcyjne pi~ltłk[ 

"Ovosiston" do lępne są w 
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PIGut~E 
apteka~h tylko na recepty. 
Wydcl]ą je ginekolodzy z 
prz.ychodni wojewódzkich 00-
d7..lałow TŚM. a ta.k.7..e z po­
ra.dni .,Ku w mieocie i na 
WSI. Dlaczego tę pigułkę 
sprzedaje się tylko na recep­
ty'? Bo .,Ovosiston·' może być 
stosowany tylko przez kobie­
ty. ktore nie są chore na ner­
ki, wąimbę. cukwz.v-cę. gruźli­
cę czy choroby układu ner­
wowego. Zakupienie tego 
środka musi więc być po­
prl..ed/.()ne konsultacją z le­
kar·l.em. Wska7.ana jest także 
okresowa kontrola lekarska: 
w pnczątkow\'m olcre ie co 
m ieSiąc, a później co dwa -
trzy miesiące. 

Importowany z NRD "Ovo­
sislon" traJił do naszych ap­
Lek popr7.ez Instytut Leków, 
gdzie był gruntownie badany. 
Jako środek antykoncepcyjny 
ma u nas kil! uletnią już tra­
dycję i jest używany przez 
Wiele kobiet. W dalszym cią­
gu au.lorytely medyc;; n.y ob­
serwują rezultaty działania 
"Ovosi.sLonu", 

W króLce będziemy mieć 
polskie pigułki antykon­

cepcyjne. ,.Polfa" - przygoto­
wuje ten środek na wzór pi­
gułki angielslciej pod nazwą 

,.Ovulen·', dostępnej za dewi­
zy i bony walutowe w skle­
pach Pekao (Polskiej Kasy 
Opieki) . Jak nas poinformo­
wano w ośrodku I nlonnacji 
Naukowo Technicznej ,.Pol­
f y" , polska pigułka antykon­
cepcyjna pod nazwą Femigen 
- Forte ukaże się w aptekach 
jeszcze w pierwszym kwarta­
le br. 

W Towarzystwie Swiado­
mego Macierzyństwa panują 
opinie, iż p igu}ika "OVOSlstOO1" 
jest bardzo wygodna w uży­

ci.u i daje stuprocentową 
gwarancję pewności. 

Wszystkie kobiety, które 
jak Joanna G. pragną sWla­
domie zapobiegać niepożąda­
nej ciąży powinny kcr.iecwie 
zgłosić się d{) lekarza gineko­
loga w najbliższej przycho­
dni. GmnŁowne zbada'nie pa­
cjentki pozwoli na dobranie 
środ ka a n tykoncepcy j nego 
najbardziej odpowiedniego d{) 
jej stanu zdrowia. D a.L<; za 
kontrola lekall'ska. której nie 
należy zaniedbywać, lIstrz,cźe 
przed ewen'bualnymi kompli­
kacjami. 

IRENA CHOMAC 

Et 
ola 

P
OCIĄG mial tego dnia duże opó;'nienie. Powt'Cl.<'ający 
z delegacji Piotr W. zdecydował. że nie mu CI.C1SU. aby 
wpaść do domu na śniada.nie. Wpmst z dworca rusą! 

do pracy. 
Gdy. beztrosko pogwizdując, mijał bramę fabryc7.nćl, 

zauważył przez okienko wariowni, że dyżurna woła go do 
Siebie. To co od Olej ush·s7..al, ścięło go zupełnie z nóg: 
jego narzeczona - pracownica zakładów Helena P. wstała 
poprzedniego dnia przy łapana na krad7Jeży. 

- Helena? To niemożliwe! - obruszył się. 
- Jeśli pa;n nie wierzy, to niech opowie rewidenbka.. 

Osiem metrów najleps7.ego jedwabiu Zlnalazla u Helki 
w torbie. 
Dyżurna mówila nieslety prawdę. To samo us.łYS7.al 

w dziale kadr. Helena została z miejsca wyda,lona i czeka 
ją rozprawa sądowa. 

... WiększoŚć towarzyszy p racy dyskretnie mirtez.ala. Ale 
zmaleźli się wśród nich tacy, kLórzy nie szczędzili Piotro­

~ :I. 
~ 'f • • 

"I 

ł • • 

wi uwag i docinków w rodzaju: 
,,_ le popisała się twoja wybr an­
l<a!" Jedyną osobą, która okazała 
współczucie była krojczyn i 
Kazimier a Z. - Zal m i c iebie, 
Piotruś, przecież i tobie w stydu 
narobiła. Ze też ją pod kusiło ! -
biadała. 
Wzruszyła go serdeczność tej 

kobiety. Odkąd zaczął pracować 
w zakładzie podobał się Kazimie_ 
rze. Ale ona nie była w jego ty­
pie. Mimo to potrafiła go sobie 
zjednać tak dalece. że był u niej 
częsLym gościem póki w zakła­

dzie nie zaczęła pracować Helena P. Młodzi przypadli sobie 
z miejsca do gustu. Dla Kazimiery brakło mu teraz C2a.C;U. 
Zawiedziona w swoich cichych nadzieja.ch kobieta nie 
uczyniła jednak Piotrowi ani sŁowa wymówki. Niektórz.y 
nie mogli Lego zrozumieć, że nawet zaprzyj.aźniła się z He­
leną· Piotr do<:enial takt Kar.imiery i po cichu byl jej 
wdr.ięcbny. Ostat.nio obiecała naweL, że będzie świadk.iem 
na i<:h ślubie. 

... Jeszcze żaden dzień w życiu Piotra nie byt tak ciężki 
jak d7.isiejszy. Chciał co prędzej zobaciwć się z Heleną. 
Ludzi! się, że usłyszy zaprzeczenie. Zaledwie przebl'uniał 
d~wonek obWieszczający koniec pracy, a on biegł już prze­
bierać się w sza.tni. 

- Ja niczego nie ukradłam, Piotrze! - tymi słowami 
spotkała go zapłakana narzeczona. 
Choć fakt przestępstwa zo~tał niezbicie ustalony - Piot«." 

wbrew rozsądkowi - nie chciał temu wierz.yć. Bvł pne­
konany, że za. :da ja·l·mś niesamowita pomytka. Nie mógł 
doczekać się końca śled7.twa. 

... Na rozprawie sala sądowa była pełna.. Więks7..oŚć obec­
nych stanowili pracownicy zakładu. l d~a nikogo nie było 
teraz zaskoczeniem, że na lawie oskarżonych zasiadała._ 
Kazimiera Z.! 

Zeznania świadków dały prokuratorowi pod tawy do po­
stawienia jej w stan ookarżenia o zniesławienie Heleny P. 
Pracownicy krajaln] zeznali, że krytycznego dnia nikt nie 
widzial Heleny w dziale skąd pochodził skradziony ma­
teriał. Uwagę proku m,tora zwrócił fakt, że aC7Jkol w tek! 
Kazimięra Z. przyznała, że i ona nie zauważyła w tym 
dniu Heleny, dała jednak do zrozumienia, że dz.iewC'E.yna 
mogła ukraść materiał poprzed­
niego dnia. Jednym z glownych 
świadków oskarżenia stała si~ 
szatniarka. Przypomniała sobie, 
że w dniu, kiedy zdarzyła się 

kradzież, widziała Kazimierę krę­
cącą się przy szafce Heleny. Na 
pytanie prokuratora w jakim ce­
lu tam się znalazła, Kazimiera w 
pierwszej chwili zmieszała się. po 
czym oświadczyła, że chciała 
włożyć do szafki koleżanki... pu­
dełko czekoladek. Miała to być 
niespodzianka na imieniny, które 
przypadały następnego dnia. Pu­
delko - mające stanowić alibi - leży teraz na siole sę­
dziow'lkim. 

- Czy świadek podt.rt;yrTluje gwoje 7..ezna,nie złożone VI 

śledzi. wie, że oskar7ona nie miała pudeŁka w ręku , gdy 
sŁała prz) s7..afce Helen .v P.? - pyta sędZia. 

-Tak jest! - stwierdza stanowczo S7.atniarka. I d{)­
daje - Proszę W~'sokiego Sądu. myślę, że to wszystko po­
szło o pana Piotra.. Z uczciwej dziewczyny chciała m-obić 
złodziejkę. 

Przebieg procesu unaoczni1 tak kierownictwu jak i kole­
gom, że nawet dobry pracownik może pewnego dnia oka­
zać się matmym c7.1owiekiem. Tak i Kazimiera dla osobi­
stych celów, perfidnymi metodami u.stlowała obrabować 
koleżankę z najcenniejszej warto$~i - dobrego imienia. 

Za zniesław :enie Heleny p. sąd wymier'%ył Kat:imierzc Z. 
karę półtora roku are, ztu. I jedynie dotvchc/.a~owej nie­
karalności orat: nienaga.nnej pracy skazana zawdzięcza, że 
wyro.k len sąd zawiesił jej na dwa laŁa. 

IRENA SCHULTZ 
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SMUTNA PRA WDA 

STANISLAWA P. pisze: 
,.Mam 18 lat. Przez kilka lat 
byłam w internacie. Po skoń­
czeniu zasadniczej szkoły za­
wodowej wróciłam d·. rodzi­
ców. Od kilku miesięcy do­
jeżdża.m autobuselT do pracy 
j codziennie spotykam w nim 
męża pewnej urzędniczki z 
na.~zt>go miasteczka. Nie pa­
miętam, kto z nas picrwszy 
rozpoczął rozmowę, ał.. od tej 
pory zaczęłam wypatrywać go 
w tłumie czekających na 
przystanku. Siadaliśmy obok 
siebie i rozmawialiśmy prLeZ 
calą drogę. SZYbłro zauważy­
łam, że go interesuję. Począt­
kowo bawiło mnie to, ale 
wkrótce zdałam sobi(. sprawę. 
że go kocham. ~owiedzjał mi. 
że nie żyje z żoną., chce się 
z nią rozejść i wziąć 7.e mną 
ślub. Uwierzyłam w jego u­
czucie do mnie i poważne za-

lekarz 
odpowiada 

REUt\fA TY ZM 

ZANIEPOKOJONA DONA­
TA pisze: .. Mam 47 lat. Prze­
chodziłam różne choroby, ale 
zawsze mijały bez śładu, tak 
ż.. czuję się zdrowo. Ostatnio 
jedna.k pobolewają mnie to 
ramiona, to łydki, to bok. Bo­
Jc: się reumatyzmu (nigdy nie 
miałam z nim do czynienia). 
Proszę o odpowiedź, czy są to 
początki tej choroby? Jeśli 
tak, to co robić?". 

ODPOWIADA 
REUMATOLOG 

Twoje dolegliwości mo~ą 
być rzeczywiście spowodowa­
ne chorobą gośćcowo-reuma­
tyczną. Schorzenie to miewa 
różne stopnie nasilenia, ata­
kuje ~łównie układ kostno­
stawowo - mieśniowy . W 
ostrych i w przewlekłych . przy 
tym źle leczonych postaciach 
schorzenia. może dojść także 
do uszkodzenia innych ukła­
dów. zwłaszcza układu krąże­
nia. łącznie z sercem. Dl atel!o 
też wszelkie objawy schorzeń 
reumatycznych powinny być 
energicznie zwalczane i to już 
w początkach. 

wypa(La 
nle 

wypada 
ABSTYNENTKA: .,Zos ta-

łam .zaproszona na ślub i wc­
sełe koleżanld. Jaki podać 
pretekst, który by uwolnil 
m nie od picia alkoholu? A 
może zrezygnować z pójścia na 
wesełe, bo nie chciałabym 
wyłączać się z ogólnej zaba­
wy, a pić nie będę?". 

Pretekst w ogóle nie po­
trzebny. Należy pc, prostu 
stanowczo odmówić. A z pój-

miary. Spotykaliśmy się po­
kryjomu. Wciąż powtarzał, że 
szuka pracy w innej miejsoo­
wości i gdy ją znajdzie. za­
raz wyjedziemy. 
Choć bardzo się kryliśmy, 

WYŚledziła nas moJ :. siostra. 
Dowiedzialam się od niej, ie 
owa urzędniczka I JCJ mąż 
żyją ze sobą jak najlepiej, o­
czekują dziecka, ;'e mój uko­
chany nh-dawno miał romans 
z koleżanką siostry, której 
również proponował małżeń­
stwo. Nie uwierzyłam, po­
szłam do tej koJeża · 'ki - i 
niestety, każde słowo siostry 
potwierdziło się. Mimo wszy­
stko kocham go. Nie wiem. 
00 robić. trudno mi wyr~ec 
się mOjej pierwszej i napraw­
dę wielkiej miłości". 

Piękne słówka bez pokry­
cia ... zdrada, klamstwo. A mi­
mo to nadaj darzysz go uczu­
ciem, n ie chcesz go się wy­
rzec. Można to t1umaczyć je­
dyn ie miłości ą i brakiem do­
świadczenia życiowego. Nie 
uświadamiasz sobie dosta­
tecznie jasno. źe Ty, podobnie 
jak inne kobiety by ł aś dla 
tego mężczyzny tylko przelot­
ną przygodą. J ego słowa o 
ws pólnej przyszłości okazały 

Przede wszystkim należy 
dażyć do wykrycia i do usu­
niecia ukrytych źródeł zaka­
żenia (zepsute zęby . ropne mi­
gdałki podniebienne. zapale­
nie przy datków macicy, zapa­
lenie zatok oboczn ych nosa 
itp.). ~dvż n ierzadko właśnie 
one są główną przyczyną go­
Śćca. Należy także daźyć do 
usunięcia szkodliwych czynni­
ków POgłębiajacych objawy 
chorobowe. Złe warunki mie­
szkaniowe (wil~oć). nieregu­
larne odżywianie . przepraco­
wanie, niedosypianie itp. 
sprzy;aia roz.wijaniu się reu­
m atyzmu. 

Leczenie polega na podawa­
niu prep aratów salicylowych, 
kory nadnetcza. wi ta min. pe­
n icyliny i innych an ty biot y­
ków. Bardzo dobre wyniki 
da j e równ ież zastosowanie le­
czenia uzdrowiskowego (Cie­
chocinek. Cieplice, Busko itp.). 

Stosowane leki zmienia się 
w zaleźności od przebiegu 
schorzenia i od wynikÓW ba­
dań dodatkowych (morfologia 
krwi. O. B .. poziom antystrep­
to!izyn: zdjęcia Roentgena 
itp.l. 

Kuracja powinna być pro­
wadzona w sposób ciagły. pod 
stałym kierun kiem lekarza. 
Radzimy Ci więc poprosić le­
karza rejonowego o skierowa­
n ie do reumatologa (poradnie 
reumatologiczne mamy już 
we wszy stkich powi~tach). 

Leczenie domowymi środ­
kami jest mało skuteczne Do­
raźna, jedynie ulgę można 

ścia na wesele nie rezygnuj 
możesz zrobiĆ przykrość 

koleżance. 

JANINA: "Obchodzę imie­
niny w czerwcu. Jedna ze 
znajomych przesyła mi życze­
nia zawsze w styczniu. Czy 
wypada powiadomić ją o 
właściwej dacic imienin"? 

Jak na jbardziej wypada 
Dziękując za otrzymane ży­
czenia nadmień. że zaliczasz 
je już na poczet " p rawdl.i­
wych" imienin. które o bcho­
dzi z w czerwcu. 

EW A: .. Czy powinnam dać 

swój adres znajomemu, kt.óry 
o to prosi. a którego wizyty 
wolałabym uniknąć"?" 

Nikt nie ma ObOWl ą7Jru po.­
dawania swego ad re::.u. jeśli 

Czytelnicy 
,,/JJizyjaci · 

• 

się zwykłym zwodzeniem za­
k ochanej, młodej ó.iewczyny. 

Jest tylko jedno słuszne 
wyjście z tej sytuacji: zerwać 
z nim jak naj prędzej . Będzie 

bolało, to prawda. Ale czas 
uleczy i tę ranę, a przy ty m 
uodporni Cię na przyszłość, 
nauezy ostrożności, wy os t.rzy 
spojrzenie. 

rodZicp 
; dzipri 

KLOPOT Z TAŃCEM 
MAGDALENA C. pisze: 

..Mój l3-letni syn ma dobry 

uzyskać zażywajac w okresie 
zaostrzenia dolegliwości 3 ra­
zy dziennie PO 1 tabletce As­
piryny i pijąc z.ioła Reumosan 
(wg przepisu na opakowaniu). 

Wskazane jest ta kże prze­
prowadzenie badania gineko­
logicznego. Znajdujesz się bo­
wiem w okresie zbliżajacego 
się przekwita n ia, w którym 
zaburzenia hormonalne. powo­
dujące powstawanie ukrytych 
obrzęków. mogą powodować 
dolegliwo~ci zbliżone objawa­
mi ck> reumatycznych. 

porady 
prawne 

NIEMOWLĘ A DELEGACJA 

T. R. Z POW. INOWRO­
CLAW pisze: •• Jestem pra­
cowoJeą umysłową i mam 7-
mw miesięczną córeczkę, któ­
rą do tej pory karmię pier­
sią. Ter32 .zakład, w którym 
pracuję, ehce mnit. delego­
wać na tygodniowy kurs do 
Warszawy. Czy jest k zgod­
ne z przepisami? Chciała­
bym też wiedzieć przez jaki 
okres zakład winien pozwoliĆ 
matce na opuszcza.nie pracy. 
aby mogła nakarmić dziec­
ko?" 

sobie tego n ie ŻYCZY. Zawsze 
możesz znaleźć pretekst. wy­
mówkę lub żart, który uchro­
ni Cję od niepożądanych wi­
zyt. 

STEFAN: "Czy koleżanka 
mogła się na mnie obrazić, 
że nie dałem jej ,: rezen tu, 
chociaż prr~szedłem na imie­
n iny? Z jej miny or31Z dosyć 
pow 'ciągliwej nnmowy wy­
wnioskowałem, że nie była 
zadowolona". 

Do obrażania się nie było 
powodu. Dawan ie p-rezentów 
nie jest obowiązkowe. Kol€­
źance byłoby jednak p rzy­
jemnie, gdybyś na imieniny 
ofiarował jej choćby skromny 
kwi atek - zgodnie z panują­
cymi u nas ObYCUłjami, 

słuch i pewnie dlat.cgo nau­
czył się szybko i dobrze tań­
czyć naśladując swoje dwie 
starsze siostry. W szkole ma 
być zabawa. Syn jednak nie 
chce na nią iść. chociaż prze· 
pada za tańcem. Na moje py­
tanie odpowiedział, że koledzy 
śmieją się, gdy któryś tańczy 

z dziewczynkami, więc nie 
chce narażać się na ich docin­
ki albo tać i podpierać ścia­

nę. Uważam, ie syn powi· 
nicn pójść na 7.abawę. Nie 
cheę go jednak zmuszać. Pro­
szę o radę, jak go przeko­
nać?" 

"Problem" dość typowy w 
tym wieku i dlalego wydaje 
się, że trzeba przede wszvst­
kim w~'jaśnić chłopcu, dlacze­
go jego koledl.Y śmieJą się 

W myśl obow i ązującej u­
stawy, matkom karm ' ącym 

p!-zysluguje prawo korzysta­
nia w cjągu dnia pracy z 
dwóch pólgool.innych przerw, 
które wlicza się d( godzin 
pracy. Jeżeli odległość z miej­
sca pracy do domu jest zna­
czna. wówczas można po­
łączyć (skumulować) czas o· 
byd\.vu przerw w jedną przer­
wę godz i nną. UprawnI<>nie to 
przysługuje pracownicy w 
całym okresie kannienia 
dziecka piersią. Obc wiązuJą­
ce p(7.epi~y nie zawiera j ą 
żadnego ogranic-ze!1ia w cza­
sie i nie określają term inu 
zakończenia karmienia. Tak 
dłu go zatem jak pracownka 
k anni dziecko piersią, po­
w inna otrzrm .'·wać zwoln ie­
nie. Podstawą uzyskania 
zwoln ień stanowi zaświadcze­
nie lekarskie. stwierdzające 
że pracown,ica faktycznie 
k armi dziecko piersią. 

Co do drugiej kwestii: prze­
p isy zabraniają zatrudnianIa 
w porze nocnej i \li. godzi­
nach nadllc.lbowvch kobiet 
ciężarnych, po<:z)"nając od 4 
mIesiąca ciąży. jak r6wniez 
kobiet, których dzieci n-ie u­
kończyły roku życia (12 mie­
sięcy)· Kobiet tycI"> nie wol­
n o także delegować bez ich 
zgody poza stałe miejs<:e pra­
cy. Nie ma w tym przypadku 
znaczenia. czy kobi€ta po po­
r odzie karmi dziecko C'Zy też 
n ie. Uprawnjenia te przysłu-

widząc tańczącą parę. Zapew­
ne zachOWUją się tak, ponie­
waż me umieją tańczyć. choć 
się do tego nie przyznają. 
bądź wstydzą Się poprosić ko­
leżankę do tańca . Własną nie­
śmiałość i b rak umiejętności 
pokrywają ośmieszaniem ID­

nych. W rezultacie na zabaWie, 
na której mogą doskonale 
spędzić czas - po prostu się 
nudzą. A nie mając nic lep­
szego do roboty - dokuczaJą 

innym. Z pewnością jednak, 
je<}i syn zrozumie to, 7..dobę­

ozie się na odwagę i nie zwa­
żając na drwiny kolel'!ów po­
p rosi którąś z koleżanE'k do 
tańca - ośmieli to taJ<że in­
nych. ChloP<'Y zaczną go na· 
sladować i włączą się do ogól­
nej zabawy. 

gują tak samo pracownikom 
umysłowym jak i fizycznym. 

W razie gdyby 7.aklad pracy 
naeuszał wskazane wyżej 
prz.ePISY, radzimy zwrócić 
się o pomoc do rady zakła ­
dowej, a gdyby to nie odniosło 
skutku, należalobv 7..awlado­
mić o sprawie inspektora pra­
cy. 

• rozne 
ANNA Z "ARSZAW'\: W 

prl..ypadku stalego niedogrl.e­
wanla mieszkan ia, najeży 

zWI'ócić się do administracji 
domu i zażądać, aby komic;Ja 
zbadala pl-zyczyny tego st.anu. 

KRZYSZTOF K. Z WAL­
BRZYCHA: Mieszkanie roz­
wOJowe tzn. posiadaJące o 
jedno normę metraże wą wię­
cej - można UZ) skać tylko 
w ramach budownictwa spól­
dz.ie1czego. Mie~7..hal'le takie 
przy~luguJe mlodvm. bezdziet­
nym malżeństv'om. 

MAGISTER ZLODZI: W 
m) śl ustawy o stoprllach nau­
kowych (Dz. Urzędowy nr 1-1 
z 1965 r. poz. 10' j nr 46 z 
1968 r. poz. 335) sIopIj e nau­
knwe uzy~>kane za granicą 
podlegają nostryfikacji . Prze­
wod} no tryfikacyjT'e przp.­
prowadzają Rady WydziałÓW 
odpowiedn ich szkół W} żS7.ych. 

KALENDARZ 
"PRZYJACiÓŁKI" 

Wiele ważnych rocznic prz) pada w bieżącym roku Prze­
de wszystkim - 25-1eC'ie Polski LudQwej. Kalendarz .• przy­
jaciółki " na rok 1960 przypomni Wam najważniejsz.e wy­
darzenia z 1944 roku oraz uzmys!o'v\ i ogromne osiagniecia 
naszej socialistycznej Ojczyzny w ciągu powojennego 
ćwierć, .. iec·za . 

Dla każdego coś ciekawzgo i pożytecznego. W Kalendarzu 
.,Przyjaciółki" na rok 1969 v.ajdziecie porady wycho~ aw­
cze : p.av. ne. lekarskie i kosmetyczne. kulinarne i rolni­
cze. Ponadto - 'wiele interesujących informacji z kraju 
i ze świata. humor. rozn v.'ki umysłowe. kolorowa wkladka. 

Kalt'ndarz .. PrzY.jaciółki" jt's t. do nab3 cia w kioskach 
.. Ruchu". cena 10,50 zł. 
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Bogaty wybór 

Na wielkie okazje I na co dzień! 
SOJUSZNIK ELEGANCKIEJ PANI 

TO LAKIER 00 WLOSOW 

"SPRAY" 
Umacnia ł utrwala fryzurę dam­
ską - ro~pylooy Da włosach 
tworzy njewidzial ną si ... rltę, za­
pobiegającą rozwichneniu się 
włosów. SLooowany przy użyciu 
rozpylacza. 

W czasie karnawału proponu­
jemy lakier do włosów 

.. SPRA y SPi<:CJALNY" 

w kolorze złotym lub srebrnvm. 
Lakiery te nadaJ a w/osom spec­
jalne efekty wieczorowe. 

PRODUCENT L/a POZNAN 

~ Doskonała jakość 
OOSTA \\ A 00 DOMU 

TO ZALETY ZAKUPOW W DOMU SPRZEDAZY WYSYŁKOWEJ 
PLASZCZł!: ORTALIONOWE męskIe. damskIe na podpmce I dZIewczęce .ta-

Dowlące uOlwersaln" uhlor Da okre. słotnycb dni pOI~a DOM PRZEOAZY 
'''''lo'VLKOWEJ. 
Szczegółowe informacje dotyczące ra onu. rozmiarów. Nr katalogowYCh I cea 

umle.zczone zostaly w KATALOGU OSW oa sezOn Jcsienno-zlmnwy 1968/&9 r .. 
~:tz~~ym do wgla,du zaioteresowanych, We wszystkich URZĘDACH POCZTO-

D!!>W a przYJl:mnOSCl;il InrormuJe. że na podstawIe KATAl.OGU możua d_~ 
Dac wyboru Wielu Innych CIekawych ł pOS'Iluluwaoycb a.rtyku!ow Jall:: 

• WYROBY PONCZOSZNICZft I DZIEWIARSKIE. 
• MAGNETOf'ONV .. TONgTTE". 
• ODBIORNIKI TRANZYSTOROWE "MINOR", 
• AKORDEONY .. MAZUR" I "VICTORIA", 
• PROJEKTORY FILMOWE. 
• KOCE ELEKTRYCZNE 
• TRZEWIKI DO HOKEJ A MESKTE. 
• NARTY TURYSTYCZNE .. BESKID" ItI' . 
DSW realiZUje zamowlerua oa warunkacb określonych w aktualnym KATA­

LOGU na itr. ,. Zamowleó o wartoSGI DltneJ nii lot zl D"W OIC realiZUJe. 
Zyczymy pomyślnycb zakup6,. 

OO1\t SPRZEOO\ZY WYSVLKOW&I 
t .ODZ I 

K-22- O Skrytkll pocztowa 438 

IDEALNA NOWOŚĆ 
NA l iMĘ ! 

KOC [l[KIRYCINY 
wykonany z 2 warstw 
flauszu płasz-czowego & 

eltmentem grzejnym l o­
graniczmkami tempera­
tury. 
Koc jest bardzo pożąd~ 
ny w każdym domu. d la 
osób chorych. w sanato­
riach, szpitalach itp. 

Szybko i przYJemnie 0-
grzewa cialo do 10 st. e. 
pozwala spać przy otwar­
tym oknie i W zimnym 
pomieszczeniu. 
W ciągu godZiny zużywa 
prądu za ca 5 gr. 

Rozmiar: 2 m x 1.40 m. 
Cena 860 z.l. 

Producent: 
RAOIOTECHNICZN A 
SPOLOZJELNIA PRACY 
KRAKOW. UL. RACI­
BORSKIEGO 18, 

Do nabycia W sklepach 
.. EL DOM" 

Redaguje ZespóL. Wydawca: WydliwnlctWo .. Współczesne" RSW .,Prasa", War­
szawa. ul. WieJ s ka 12. tel. 28-24-11 (centra:~) . RedakCJa : Warszawa. ul. Wiejska 16, 
tel Z8-24-1l Redaktor naczelny te\. 28-05-83. z-ca redaktora naczeln ego tel. 28-03-19, 
sekretariat redakcjI tel. %1-41-47. Admini stracJa-sekretaflat 28-58-66 
Oddział w Krakowie. ul Skarbowa 4. C'ddlial w Rl.eSZowle. uL I Maja 10. od­

dzia~ we WrocłaWIU. ul. Komandorska 5, oddzial w Olsztynie, ul. SzraJbera 9-10. 
Ogłoszeni) przyjmIlje: WydawnictWO .. Współczesne" RSW .. Prasa", Warsza wa. 

uL Wiejska 12. tel. !8-53-30. 
Warunki prenumeraty 

Ce.'1a prenumeraty k.raJo~~!rtalnle _ 13 zł, pÓłrocznIe _ %6 zz. rocznIe - 5! zł. 
Informacji o przYlmowanlu prenumeraty krajowej udzielają Centra'a Kolpor­

tato Pruy I WydawnIctw "Ruch", Warszawa. ul. Wronill %3 oraz wqzystkle Pla· 
cówld .. Ruchu" I poczty . Zam. 192 p-p 

Druk Prasowe Zakład1 Graficzne RSW "Prasa", Warszawa, Marsz;ałkowska 3l:i. 

ROHOI'Nlh.OW NIEWYKWALIF I KOWANYCIt. W WIEKU 0 0 18 00 40, 

DU PRACY POD ZI EMIĄ - ZATRUD"'Il KOPALNIA WĘGLA KA1\1JENNEGO 
•• CZERWONA GWARDIA" W CZELADZI 

Dla zamleJs('owycb 'ŁaKwaterowanle VII botelu rOl}lJtnlc7ym. Wyna~rodzenie wg 
nowycb Sla wek obOw lązUJącycb w przemysie węglowym. Zgłoszenia osobiste 
przYjmuje DZIał ZatrudOlenla. I 41-0 

NAG RODY W ŚWIĄTECZNYM KONKURSIE 
Na ogloszrony w .• P rzy jaclólce" Kon­

kurs SW la lecz.ny zorganizowany przeZ 
ZjednoczeOle Go~podarkl Rybnej w 
SzczecinIe (fundatora nagród) . Biuro 
OgłOS71>ń Wvdawn lctwa ., WSPółczesnego" 
\IV WarszawIe oraz re<l. ..Pr'llvjsclolka" 
naplynelo B3120 prilwidlowvch rozwiązań. 
20 rOl'wlązań nadeslall CzytelnIcy z za­
granicy . 

PrawIdIowe 
brzmI ' 

rozwiązanie konkursu 

_ Ha sło - Ryby z mórz I oceanów oa 
TWÓJ stół. 

- Na zwy ryb - lIallbut. Plastu~a, 
Pa~rus . Sll"di. Ostrobok, Karma7yn. Do­
rada. Oors'l.. 

W wyniku losowanIa nagrody otrz3'" 
mula: 

l nagrode - komplet sztućców. rynl ... n-
1ce do ~nto\Vanła ry b oraz 7.estaw kon­
se-rw rybnych orooukowanych na ek$­
port - Piotr Slusarczvk z KIelc . 

2 na.~rode: kom pl ... ! naC7vn kuchpnnvch 
ck) gotowanIa I zapiekania ryb oraz ze­
stllw kon~rw rvhnvch pror' lik n"''' nv('h 

o z A l z 

na eksport 
u icy, 

Jaoina D utklewlcz z Le\;'-

3-na~ro<ta komplet o611'nlsków do ryb 
I zestaw konserw rybnych produkowa­
nvch na eksport - Alicja Ja błonska 2: 
Warszawy. 

10 równor71>dnvch nagród w postaci: 
z(><;tawu kon<;erw rybnyCh produkowa_ 
nvch na eksport I k ... lażkl pt ... Rvbv na 
naszym ~lole" otrzvmuJa ob. ob. K rv­
stvna Cbud/aa l opola : Ą l pksan !lr~ MOI­
ka l Wolciech0wa; Danuta (' harvł o 7-

B iale~ostoku: Ralina l ewiń~k a zp w"l 
Samaro; Ąntoni Kwolik ze Swidnlcv; 
Tpresa P iatkowska l Torunia: Wlad v <la­
wa JlIworska z Nowe~o Sa('7.a; Irena Ja_ 
kUbow<ka z Lublina; Lubomira K o no­
packa-Brik, u Slczecina; Agnieszka P a­
Iy~a z Wa.rszawv. 

Wvlo.,owano równiet trzy nagrody po­
cle~7pnla w postacI k.,la7.kl ktlchar<kł~1 
dla C7.yt~lników z lagranlcy . Przvparlly 
on(" Maksvm o w i Trylowski l'mu l US'> R, 
Tt'resie P ucci-J" r osZ 2: · ł oc h ; Wand~. 
Kur'Łvnoga Z CSRS. 

Na~rody WYSia n e losta n l\ poczta 

A G A D E K 
KRZYZOW KA 
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P OZIOMO: 9) znawca. smakosz. 10) 
miasto znane 7 plęknvch strojćw re­
gionalnych, 11) pouczaJący sens 
przYPOWieści, 12) najlepszy wyn Ik 
osiągnięty w jakiejś dziedzmie. 14) 
żart, dowcip. 15) broń użvwana w 
szermierce. 18) sprzęt sanitarny. 19) 
jedna ze stron zawlerającvch umowę, 
21) falochron portowy, 23) konkurent., 
26) przywódca plemienia arabskiego, 
27) miasto obwodowe nad Irtyszem, 
28) parów. wąwóz, 30) okrętowa lód:.t 
ratunkowa. 33) jeden z na,Hadniej­
szych pomników Warszawy. 34) mata 
pleciona z sitowia. tyka. itp., 35) by­
wa na znaczku pocztowvrn. 37) Po­
pul-arna gra na SJą!'ku. 3lł miasto w 
pobliżu Dęblina, 39) bywa na dnIe 
wód. 40) pierwsza pasażerka lotów 
kosmicznych . 

PIONOWO: 1) narodowy napój 
Kirgizów, 2) między kond; gnaclaml 
budynku, 3) mal!azyn, 4) warzywo, 5) 
człowiek powracający do zdrowia. 6) 
opłata graniczna. 7) podopieczna ju­
hasa. 8) potajemne spotkanie, 13) 
usterka. wada, uszkodzenie. 14) 
sprawdzenie. 16) na dawn'lT1 rvce­
rzu. 17) barokowa ozdoba architekto­
niczna. 20) mieisce ptasich godów, 
22) pasza dla zwierząt domowych, 24) 
gatunek jedwabnego aksamitu. 25) 
nowela Sienkiewicza. 29) dv&cyplina. 
rygor, 31) Krynica, 37) fiaqko w zalo­
tach. 36) wiosenny szkodnik. 
Rozwiązania należy noosyłać w ter­

m inie lO-dniowym od dat .. ukazani a 
się numeru pod adresem: redakcj a 
.Przyjaciółki", Warszawa. skr. poczt. 
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989. dZiał zagadek. Wśród Czvtelni­
kÓw. którzy nad€'ślą pra widłowe roz­
wi ązama, rozlosowane zostaną. 

nagrody ks iążkowe 

ROZW IĄZAN IE 
K R ZYZOWK I SWIĄ fECZNEJ 

Z NR 5111083 

POZIOMO: 1) J eż. 3) Tag. 5) moral . ., 
rodak, 13) kolonista. 14) rebeliant. 19) fa­
Jerwerk. 20) osa, 27) akt. 28) demobiliza­
cja. 29) łoś. 30) remis 31) żak 34) kra­
wat 39) grdyka 43) szelma . 44) iuneta. 46) 
Francja. 47) pla.giat. 48) Start. 

PIONOWO: I) kompta 3) tlo. 4) gra. S) 
mer. 6) ród . 7) łuk. 9) Opnie. 10) alibi . ItI 
pole. 12) stan. 14) rufa . 15) boja . 16) lora, 
17) apel, 18) tyka 21) s ierota. 23) kaJda­
ny. 241 rok. 25) Bizet 26) k ilim. 27) bal. 
32) ca. 33) ar. 35) r6z~a . 36) walec. 37) 

tra sa. 38) Andora 39) galop. 40) Dania. 
41) kotkL 

NaLwlska na~rodzonych: 

1) Nina Serafin z Wrocl a wfa; 2) Zt'noa 
Migacz z p-ty Sroda; 31 Krystyna StOlar­
ska z Ch odzlezy; 41 MaJ:da Gruplń~ka % 

Wronek Wlkp.; 5) Jaoinll P il'('hocka z 
Gdyni; 6) E I7bieta Kwiatkowska z Blo­
nla ; 1) Ranna Jahlonska z Warszav..rv; 
8) Krvstyna Zielińska z Gdyni; 9) Joan­
na Serwaczak z Gl)rzowa Wlkp. : 10) He­
lena P robst ze Szc7eclnka 

• OGŁOSZENIA DROBNE - • 

PASY przepuklinowe. leczntcze. "zoląd­
kowe" wv<;vla ortopeda Zieliński Kra­
ków Straclom l\. 1 26-~ 
P OCZrO w KI dźwiękowe (widOkówki kO:­
lorowe) nagrywa na zamówienie Pra­
cownia Kart Dźwiękowych Przy za,ms· 
wianIu piosenek z życzeniami nale7y 
poda~ ulubi .mą ptosE'nkę ora.z parę za­
steoczych '(nallepiej polskIch). Nale7noś~ 
pobIera ti<;tonos7 nrzy dMecz.anłu . Adres 
d la zam&wień " Wars.:awa 22 skrytka 9(;" 



o powszechne 
demok.ratyzację 

Ilrl!anlzuje oświatę po­
kiedy wskuiek 

u cele więzienne 
się komunistami 1 

robotniczymi -
a jest znowu 

przyjacielem, matką. 
i nieustraszonym 0-
wszystkich więźniów 

. i ich rodzi n. 
trzeci: wrze­

roku, obrona War-
tysi ące uchodźców i 

uwolnionych przez 
Mieszkanie Stefanii 

. ~ , 

Semp . ło\\' . ''-, tJ L LlL J\.:" , • -
dzi ,potrzebujących pomocy. 
A później: skromne paczusz­
ki, posyłane poza mury getta, 
ukrywanie ludzi poszukiwa­
nych przez gestapo. 

Tak upłynęło życie Panny 
Stefanii - ,.pedagoga i spo­
łecznika. który siał i zbierał 
miłość". ST. 

W drodze na Łysicę drewniana kapliczka 

Rzecz jednak w 
jeszcze jedną 

r"' ·C".LU pana Bon­
f!z,PI E.'cumie zostało 

zostać 
ł'ze·c;lozmLw<:e. Dy­

profesora. 
ekspel'ty-

Nicole zasiadają 
i. żeb~' opić 

woła podnie­
moje pierwsze 
także" odpo­
iec..... Jak 

znacz~··? Nie ,po­
CIECIERSKA 

św. -Fraaciszka. 

Audrey Bepburu 

Po lewe;: Stefania Sempolowska (w welonie) i Lau­
ra Pytlińska, córka Marii Konopnickiej - malował 

Wojciech Gerson 
U dołu: Panna Stefania wśród swoich ~ennir 

Komplet dla dziew­
ezynki w wieku od 8 
do 10 Jat. 
Materiał: 65 dkg weł­

ny na cały komplet. w 
tym 45 dkg w kolorze 
czerwonym, 10 dkg gra­
natowej i 10 dkg zielo­
no-niebieskiej. 

Druty nr 2 i pÓł i nr 
3 oraz szydełko dobra­
ne do grubości wełny. 
Na zaPięcie trzy guzi­
ki. 

PLISA do wykoń-
czenia zapięcia i wy­
kroju szyi. Narzucić 25 
oczek na druty nr 2 i 
pÓł. Przerabiać równo, z 
tym, że idąc po lewej 
strorlie oczko trzynaste 
przekładać z lewego 
drutu na prawy bez 
przerabiania go. trzy­
mając nitkę po lewej 
stronie ściegu. Oczko 
to będzie linią złożenia 
plisy wzdłuż. Wyrobić 
trzy dziurki podwójne 

Sciegi: sClągacz zwyk- na guziki. Pierwsza na 
ły (l oczko prawe. 1 
lewe na zmianę), śCieg-
pończoszniczy (1 rząd 
na prawo. 1 rząd na 
lewo). 

Obliczanie oczek: 30 
oczek ściegu pończosz­
niczego = 10 cm na 
szerokośe, a 40 rzędów 
tego ściegu = 10 cm na 
wysokość. przy użyciu 
drutów nr 3. 

SWETEREK: Plecy. 
Narzucić 123 oczka 
wełną czerwoną na 
druty nr 2 i pól. Zro­
bić ściągacz 3 cm wy­
sokości. Zmienić druty 
na Dr 3. Przerobić rów­
no do wysokości 26 cm. 
Następnie, na obu brze­
gach ujmować na rcłg­
lan, po jednym oczku, 
co drugi rząd, w na­
stępujący sposób: za­
czynając l brzegowe, 1 
prawe, 2 razem prawe. 
KońC7.ąC: l zgubić, l 
prawe, l brzegowe. Po­
wtórzyć to 40 razy. Po­
zostałe 43 oczka zakoń­
czyć równo. 

LEWA POLOWA 
PRZODU. Narzucić 63 
oczka wełną czerwoną, 
na druty nr 2 i pól. 
Zrobić ściągacz 3 cm. 
Zmienić druty. Na wy-
sokości 16 cm. na le-
wym brzegu gubić po l 
oczku. co szósty rząd. 
20 razy. Na prawym 
brzegu na wysokości 26 
cm gubić jak w pie­
cach. Prawą połowę 
przodu ~robić (ak ~­
mo, 

RĘKAW. Narzucić 61 
oczek na druty nr 2 j 
PÓł. Zrobić śC'iągaC'z 5 
cm. Zmienić druty i 
ścieg na pońezosznil~L~·. 
Dodawać na brzegach. 
w każdym ó!>nlym rzę­
dzie po loczku 10 ra­
zy i .. razy 00 szósty 
rząd Następnie robii 
raglan jak w plecach. 
Pozostałe 9 oczek za­
końezyć równo. 

Cytadef.a warszau'ska - miejsce kaźni i straceń 
wielu więźniów politycznych. 

wysokości l i pół cm, 
następnie co 7 cm. Sze­
rokość dziurek 5 oczek. 

PULOWER. Plecy. 
Narzucić 119 oczek, zro­
bić ściągacz 4 em. Ro­
bić Według załączonego 
wykroju, zmicniając ko­
lory w nasiępującej ko­
lejności: .. rzędy gra­
natowym, H rzędów 
czerwonym, .. granato­
wym, 2 czerwonym, 10 
zielonym. 8 granato­
w~·m. 2 czerwonym, R 

zielonym i 6 rzędów 
granatowym. Na pachy 
gubić: raz 5, raz 3, 2 
razy 2 i ł razy po l 
oczku. Zostało na dru­
tach 87 oczek. Przero­
bić równo. aż pachy bę­
dą miały 13 cm wy­
sokości. Na ramion.l 
gubić 5 razy po 5 oczek. 

PRZOD: robić jak 
plecy. gdy pachy będą 

miały 9 cm wysokości. 
zakończyć w środku 
roboty 5 oczek. Dalej 
każdą stronę skończyć 
osobno gubiąc 00 dru­
gi rząd, dwa razy 3. 
dwa razy 2 i 6 razy pO 
loczku. 

SPODNICZKA : Tył. 
Narzucić 160 oczek na 
druty nr 3 wełną czer­
woną. Zrobić 6 em 
ściegiem pończoszni­
czym. Dalej robić pasy 
zmieniając kolory jak 
w pulowerze. Jedno­
cześnie na obu brzegach 
gubić po loczku. co 
szósty rząd, 17 razy. Na 
wysokości 32 cm w 
prawym rzędzie, co dwa 
oczka, przerabiać 2 
razy. Zostaną 94 ocz­
ka. Przerobić równo 4 
cm. Zakończyć. Przód 
zrobić taki sam. 

WYKON"CZENIE. Ze­
szyć szwy. Plisą złożo­
ną na pół obszyć brze­
gi przodu j WYkrOju 
szyi. WYdziergać dziur­
ki. Złożony brzeg plisy 
obrobić szydełkiem pÓł_ 
Słupkami. W koło de­
koltu pulowerka nabrać 
9R oczek na druty nr 2 
i pól. Zrobić ściągacz 
;) cm. Złożyć go na pÓl 

i podszyć. Pachy wy_ 
kończyć dwoma rzęda­
mi półSłupków. U dołu 
spódniCzki założyć 0-

brębek. pOdszyć niewi­
doczuie. W górzc zało­
żyć obrębek szerokośei 
2 cm, podszyć, nasłęp­
lit" wciągnąć gumę. 
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Ile w tych rysunkach dziecięcej fantazji i ko­
lorowych marzeń! A przy tym jak wiele w nich 
serca, życzliwości dla <:horych kolegów i kole­
żanek, którzy w przyszłości znajdą się w Centrum 
Zdrowia! Bo przecież dla nich mali autorzy i au­
torki 145 rysunków, które są plonem naszego 
konkursu (ogłoszonego w nr 45 "Przyjaciółki" 
pt. "Jak wyobrażam sobie Centrum Zdrowia Dziec­
ka") lokują Centrum w zamkach i pałacach z bajki 
albo we wspaniałych, nowoczesnych gmachach, . 
z lasem anten telewizyjnych na dachu. Otaczają 
je zielenią, kwiatami, rysują n'a tle gór, u brze­
gów rzeki lub stawu z łabędziami. Wśród drzew, 
na trawnikach ustawiają karuzele, huśtawki, 
zjeżdżalnie, aby mali pacjenci mieli się gdzie 
bawić. I ławeczki oraz barwne grzyby - para­
sole, by chore dzieci mogły wygodnie odpocząć 
i ~hłonąć w cieniu. 

Dzieci z klasy IVa szkoły [pOdstawowej nr 1 
w Wiśle-Uzdrowisku IW kilkunastu rysunkach 
powtarzają niezmiennie ten sam motyw: budki 
z lodami. Lody dostępne ° każdej pO'l'ze dnia 
i n~y, nawet na terenie sZiPitala, to przecież ma­
rzenie każdego dziecka, bez względu na skutki. 
Mało jest rysunków lWOętrz S Zipitaia. Jeden 

z nich zamieszczamy. Autorka rysunku Marta 
Majewska :z; klasy lIla - szkoły w Łącznej w 
pow. Kielce pisze: "Chcialabym, żeby w Centrum 
Zdrowia Dziecka było widno, jak 1Iiljwięcej kwia­
tów, by dzieci były zawsze wesołe, nie baly się 
pielęgnia-rek i lekarzy i zawsze uśmiechały się 
do nich. ChciałabYm też, żeby dzieci miały jak 
najwięcej zdbawek. Aby jadąc do domu zdr~ 
i wesołe, mile wspominaŁy pobyt w szpitalu". 
Wywiązując się z przyrzeezenia danego młodym 

Czytelnikom, zamieszczamy kilka rysunków na­
desłanych na nasz konkurs. Niestety, dla wszyst­
kich miejsca nie wystarczyło. Za to obiecujemy, że 
wszyscy mali uczestnicy naszego konkursu otrzy­
mają nagrody książkowe. KIZ. 

U g6ry: Może właśnie tak będzie wyglądala 
sala ufundowana przez .. przyjaci6łk~"~ -
Narysowała ją Marta Majewska z m a, kt6-

rej urywek listu podajemy w tekście. 

Po prawej: A oto praca Agnieszki Suwal­
skiej, jedna z 2Z pięknycb wyklejanek, kt6-
re przysiali nam uczniowie klasy II b szkoly 

podstawowej nr 218 w Anmie. 

Rysunek U-letniej ZOsi Janowskiej, jedna spośr6d 2S prac, wYkonanych i przYsłanych w Olbrzymiej 
kopercie przez Dzieciecy ZespÓł Plastyczny przy powiatowej Sp6łdzielni Mieszkaniowej "Oskard" w 
Tychach. 
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